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JAN KLICH 
io Westfalaków 


KOCHANI PRZYJACIELE! 


Obiecałem, że będę pisał z Ojczyz- 
ny i służył informacjami. Słowa do- 
trzymuję. Nie piszę do każdego z osob 
na, lecz wybrałem inny sposób i tym 
samym zadowolę wszystkich zaintere 
sowanych. 

W nr. 15 „Repatrianta* szeroko opi- 
sano i bogato zilustrowano historycz 
ny fakt wyjazdu pierwszego transpor 
tu Westfalaków do Polski, przywita 
nie nas tutaj w Szczecinie i podano 
nawet miejsca osiedlenia pierwszych 
reemigrantów naszych. Nie będę tego 
powtarzał. lecz. opiszę Wam to, o 
czym nie pisano, a co Was napewno 
interesuje. 

Od chwili pobytu delegacji Polonii 
Westfalskiej w Polsce — grudzień 'i 
stvczeń 1946 — 47 — upłynęło 14 mie 
sięcy. W czasie tym dużo się zmieni- 
ło tutaj w Polsce. Dziesiątki i setki 
tysięcy Polaków z zagranicy powróci- 
ło do Ojczyzny i dlatego plan osiedle 
nia nas, uzgodniony z władzami tutej 
szymi przed rokiem, z konieczności 
musiał być zmieniony. Skończyły się 
czasy, kiedy tutaj w Polsce repatrian 
ci jeździli z miejsca na miejsce, a jak 
osiedli to zmieniali co parę dni miesz 
kanie. Planowo osiedla się wszystkich 
tych, którzy do Polski powracają. Ni- 


kogo nie wysyła się tam, gdzie nie ma: 


gwarancji otrzymania pracy i mieszka 
nia. 

Nowe ośrodki przemysłowe powsta 
ją w różnych częściach Ziem Odzy- 
skanych i tam osiedla się naszych 
Westfalaków. Z biegiem czasu powsta 
ną tam większe kolonie Westfalaków. 
Nie znaczy to, że nikt gdzieindziej po 
jechać nie może. Reemigrantów, któ 
rzy mają zapewnioną pracę, a przede 
wszystkim mieszkanie u krewnych 
lub znajomych, tam się wysyła. 

W Polsce zawsze odczuwa się wiei- 
ki brak wszelkiego rodzaju sił facho- 
wych. Mają one tutaj byt z góry za- 
pewniony i wszelkie możliwości roz- 
wojowe. Żal nam, że dotychczas nie 
zwalnia się naszych aktywnych górni 
ków, a nawet innym wykwalifikowa- 
nym siłom utrudnia się wyjazd do 
Ojczyzny. 

Choć tutejsze miarodajne czynniki 
robią wszystko, by osiedlić nas jak- 
najlepiej, nie minie reemigrantów z 
Westfalii pewnego rodzaju przejścio- 
wy nastrój psychiczny. 

Jest to naturalny objaw u emigran- 
tów. no i teraz u nas — reemigran- 
tów. Równowaga duchowa i zadowole 
nie z przyjazdu do Ojczyzny nastąpi 
dopiero po pewnym czasie, tzn. po za 
poznaniu się z nowymi warunkami i 


(Dalszy ciąg na str. 3) 
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Warszawa, 22 maja 1948 roku 


W rocznicę bitwy pod Monte- Cassino 


Dużo pisano już i mówiono 9 
bitwie pod Monte-Cassino. Jedy- 
nie wstrzęmięźliwi pod tym 
względem byli ci, którzy z bitwy 
tej korzystali bezpośrednio. Ko- 
munikaty sztabowe przed cztere- 
ma laty 18 maja podały tylko 
krótko, że Monte-Cassino zdobyli 
Polacy. 


W licznych opracowaniach 


przez aliantów „Historii II wojny 


światowej“ i tej wiadomości trud 
no znaleźć, mimo, że zdobycie 
Monte-Cassino było kluczem do 
wrót Europy od południa. 

O Monte-Cassino walczono dłu 
go i bezskutecznie. Trudno powie 
dzieć ile razy słyszelibyśmy jesz- 
cze komunikaty z tego odcinka 
frontu, gdyby krew Janków, 
Staśków ceniono na równi z 
krwią Bobb'ów, Jacków, John‘ 
ÓW. 

Nie ceniono jej może i dlatego, 
że oni sami nie wiedzieli jak się 
to robi. Nic dziwnego — trady- 


cja ma wielką siłę tak po jednej 


jak i po drugiej stronie. Myśmy 
tyle doświadczyli przelewając 
swoją krew za cudze sprawy. 
Myśmy zawsze umieli tylko jed- 
no — ginąć za „naszą i waszą 
wolność ''. 

Prawda, że o Polskę tym ra- 
zem walczyło się wszędzie gdzie 


Tadesnsz Sokół 


był wróg hitlerowski, prawda, ze 
nie zawsze mogliśmy decydować 
o wyborze miejsca, ale jest praw- 
dą także i to, że ofiary przez nas 
poniesione nie wszędzie jednako- 
wo zostały ocenione. 

To nie są tylko słowa, to nie 
jest propaganda. Przekonały nas 
o tym najlepiej lata dzielące 
świat od ostatniej wojny. Przela- 
liśmy tyle krwi tam właśnie gdzie 
ja najmniej ceniono. Dziś nikt 
się na te słowa już nie oburza, na 


„wet ci, którzy obarczeni są baga- 


żem wrogiej Polsce propagandy. 
Wycofano żołnierzy z Rosji 'v 
momencie kiedy ważyły się losy 
Stalingradu, by poświęcić ich po 
tem w bitwach pod Tobrukiem, 
czy Monte-Cassino. Jasne, że siła 
odziałów polskich nie zaważyłaby 
na szali. Ostatnia wojna pokazała 
jednak, że nie tylko siła technicz 
na decyduje, ale i moralna. 
Proszę sobie wyobrazić jak pa- 
trzył naród radziecki na wojska 
opuszczające go w najkrytycz- 
niejszym momencie. Na co ska- 
zał je potem Anders? Czym są 
dzisiejsi polscy żołnierze na za- 
chodzie. Przypomnijcie sobie jak 
odnoszono się do Polaków w An- 
glii, czy gdzie indziej, kiedy Niem 
cy atakowali Londyn, zdobywali 
Paryż i Norwegię, a jak jest dziś. 


DO BRATA NA ZACHODZIE 


Wracaj do Polski! 


Wracaj do domu! 


Z ojciem do siewu na polu stań, 
wiesz, że strudzony jest, a siew ogromny, 


ze trzeba pomóc obsiać łan. 


We wrześniu zniknąłeś, nie było od ciebie słów: 
wiązałeś myśl o domu z łukiem zórz polarnych. 
Wierzę ci — zimno było, wiatr znad Leny niósł 
zamieć i mróz i kładł je na słowa pożarem. 


W tym czasie Edek z lasów przenosił broń, 
Staszek przed nim po śniegu przemarznięty człapał. 
Mnie złapano, — lecz dzisiaj nie wstyd mi rąk 
uwieszonych u gardła agenta gestapo. 


Poruczniku Wojsk Polskich — pięć wojennych lat! 


Awansowałeś, drogi... 


wiodłeś ze stepów Rosji 


pluton swoich żołnierzy do jaffijskich knajp: 
tamtędy do Warszawy prowadził się rozkaz. 


A Staszek w Oświęcimiu był i znalazł tam Edka 

z nerkami odbitymi i na tyfus chorego. 

Nie wszystko jest za tobą: przez ulce getta - 

do pracy szedłem ze śmiercią — trupami na śniegu. 


Walczyłeś pod Tobrukiem, z dział starachowickich 
waliłeś w tanki wroga żalem naszych imion: 
może to ty żołnierzy w bój porwałeś krzykiem: 


— Za Polske! 


Za Ojczyznę! — pod Monte Cassino? 


Matka ma krzyż dębowy. Myśmy pozostali. 
Edek wrócił do szkoły, a ojciec za broną 


chodzi po siewnej ziemi: 
Wracaj do Polski bracie! 


— win — woła — wio — kary! 
Wracaj do domu! 


ygodnik Informacyjny 


Staje w obronie praw 
Polaków na obczyźnie 


Nr 21 112i) 


Takie rzeczy nie pozostają bez 
śladu. Trzeba było wiele wysił- 


b 


ków potem by stworzyć nową 


armię polską na wschodzie, która 
by przełamała brak zaufania we 
wzajemnych stosunkach. 


Trudno pomyśleć jak wygląda- 


łaby Polska w momencie ustala- 
nia nowych granic gdyby Zwią- 
zek Radziecki pamiętał tylko o 
ewakuacji armii Andersa. 


W tym właśnie czasie, 'a jesz-. 


cze wyraźniej potem anglosasi 


pokazali nam bez osłonek jak ce- 


ni się bohaterstwo i krew żołnie- 
rza polskiego przelaną w. tylu 
bitwach na zachodzie. 


Tak — murzyn zrobił swoje 1 
może odejść. 


W drodze łaski murzyna zatrzy 
mano. Nie trzeba zrywać ze wszy 
stkim może się jeszcze przydać... 
W odpowiedniej chwili znów mu 
się podstawi błyskotkę i zapomni 
o tym co było. Dla pewności nie 
szkodzi dziś mu ją pokazać. Rohi 
to chętnie grono zbankrutowa- 
nych polityków. 

Smutne to, może obraźliwe — 
niestety prawdziwe. 


Wystarczy przeczytać kilka ga- 
zet emigracyjnych by móc to 
stwierdzić. Jeszcze niedawno 
właściwe oblicze „góry“ pokryte 
było gęstą zasłoną ideologii. 

W miarę wyczerpywania się 
„zasobów“, różnych funduszów 
mgła się rozwiewa. 


W szarych ludzi wpaja sią prze. 


konanie „nie o taką Polskę wal- 


czyłeś i nie do takiej Polski 
wrócisz“. 


Mówią to ci sami, którzy zni=_ 


weczyli krew tysięcy żołnierzy 
polskich i gotowi by nią handlo- 
wać dalej. A 


Mija cztery lata od bitwy pod” 
Monte-Cassino. Większość boha- 
terów tych walk wróciła do kra- 


ju. Zrozumieli, że śpiewanie tyle 


ko o czerwonych makach wyros-: 
łych na polskiej krwi, nic nie da. 

Zrozumieli, że nie po to walczyli, 
by ich bohaterstwo, by pamięć po 


ległych towarzyszy szargano dla.. 


brudnych interesów. 
można było za Polskę wszędzie, 
pracować dla niej można tylko w 
kraju. 

Maki na Monte - Cassino rosły 
przed tym i rosnąć będą. Nie wol 
no jednak dopuścić, by od czasu 
do czasu zraszane były polską 
krwią i w dodatku upajać się 
tym. tat A W 


Walczyć. 
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Gdzie Prau CA A +* 


Reakcyjny tygodnik „Kronika w 
numerze majowym nr. 18 „zarzuca 
nam“, iż wiele piszemy ha temat obo 
zów D.P. w Niemczech, a nie zajmuje 
my się własnym podwórkiem. Dla przy 
kładu „Kronika“ zamieszcza list które 
"go autor podpisany pseudonimem „Re 
patriant' podaje jakoby wierny obraz 
punktu etapowego PUR w Szczecinie. 
Piszemy o warunkach życia w obozach 
DP to prawda, piszemy i pisać będzie- 
my ciągle. O tym, do jakiego stanu, 
do jakiego upadku moralnego i do ży 
cia w jakich warunkach zmusiła mała 
grupa reakcyjnych polityków, otuma- 
nionych, zastraszonych Bogu ducha 
winnych ludzi i dobrych Polaków. 

Autor w „Kronice“ korzysta i z te» 
go, iż nikt z czytających jego kłamliwe 
relacje ani nawet zamieszczająca je 
redakcja nie jest w stanie sprawdzić 
ich autentyczności. Niefortunnie tylko 
wybrane punkt przyjęcia w Szczeci- 
nie, który jest najbardziej reprezęnta- 
cyjny, mieści się w kilku kompleksach 
nowoczesnych gmachów, wyśmienicie 
wyposażony, stanowi dla każdego przy 
bysza prawdziwy wypoczynek pó tru. 
dach podróży i dalszej drogi do domu. 

W punktach PUR-u ludzie zatrzymu 
ją się kilka godzin dla załatwienia for 
malności przyjazdowych, a nie spędza 
ją całego życia, jak w obozach DP. Z 
tego względu porównanie jakie poczy 
niła „Kronika“ jest zgoła niewspółmier 
ne, wręcz śmieszne. O czysteści, orga 
nizacji i należytej opiece w PUR prze 
konało się setki tysięcy ludzi, którzy 
przeszli przez ten punkt wracając do 
kraju lądem i morzem. 

Autora listu po tylu kłamstwach wi 
dać pod koniec listu ruszyło sumienie, 
gdyż asekuruje sie twierdząc, iż mó- 
wi, że będzie lepiej, nawet pewne robo 
ty remontowe już widać są zapocząta 
. kowane — na wszelki wypadek, gdy 
ktoś zarzuci kłamstwo, autor będzie 
. mógł odpowiedzieć — to widocznie już 
po remoncie. Ot, to typowe „pisanie 
na wiatr" dla tumanienia ludzi, a nóż 
ktoś uwierzy. Głupia, bezmyślna zło. 
Śliwość. 

Gdy my piszemy o obozach DP, w 
których ludzie żyją, spędzają całe lata, 
wychowują się, czynimy to w prawdzi 
wej trosce o tych Polaków, którzy do- 
stali się nieopacznie do tej „szkoły 
wypaczania charakterów", gdyż ina 
czej tej instytucji DP nazwać nie po- 
dobna. 

Nie wymyślamy abstrakcyjnych ba- 
jek o porywaniu ludzi, o mordach, 
których nie było. Piszemy tylko i wy. 
łącznie o tych faktach. które mają rzeu 
czywiście miejsce. Jeśli „Kronika' za 
„rzuca nam nieścisłości w opisywaniu 
obozów to przeczy sama sobie, gdyż 
z konieczności jedynymi informatora- 
mi naszymi pod tym względem są 
właśnie gazety opozycyjne, reakcyjne, 
a często nawet sama „Kronika“. 


RE P A TR LA 


I tym razem zacytujemy „Kronikę'. 
Proszę wziąć poprzedni numer 17 z 
miesiąca kwietnia, na str. 6-ej czytamy 
w „Liście do Redakcji“: 


„W związku z umieszczoną w nu- 
merze „Kroniki' z dnia 4. IV. notat 
ką pt. „Polacy z Palestyny" proszę 
o opublikowanie następującego uzu 
pełnienia. Do francuskiej strefy oku 
pacyjnej Niemiec przybyło nas około 
470 osób, przeważnie b. żołnierzy, 
inwalidów, kobiet z PSWK i garstki 
osób cywilnych, członków rodzin woj 
skowych. 

W okresie 1 i 14 II. wszyscy zostali 
wezwani do przedstawiciela IRO na 
Palestynę mjr. Grigsa w Jerozoli- 
mie, który ich przekonywał, że po- 
winni opuścić Palestynę, ponieważ 
teren jest niebezpieczny. 

Mir. Grigs posunął się do zapew 
nienia, że już na statku w drodze do 
Europy będą działały komisie wr- 
bunkowe angielskie, australijskie, 
czy też kanadyjskie. Dzięki tak po- 
nętnej perspektywie przedstawionej 
przez p. Grigs'a ludzie wyzbywali się 
swych urządzeń mieszkaniowych, a 
niektórzy likwidowali warsztaty pra 
cy dosłownie za darmo, 

Pomijając „miłe niespodzianki", 
które spotkaty nas już na pierwszym 
postoju w Egipcie (obóz El_Shatt). 
gdzie dosłownie oblazły nas wszy i 
że nikt włącznie z matkami i niemo 
wlętami, w ciągu trzynastu godzin 
nie otrzymał pożywienia w dniu za 
ładowania na okręt w kanale Suez- 
kim, wspomnę o tym, co zastaliśmy 
na miejscu. 

= Do strefy francuskiej przybylismy 
8. III. br. Nie spotkali nas ani przed 
stawicieie władz francuskich, ani 


Od tygodnia opinia całego świata 
z uwagą śledzi polemikę pomiędzy 
ZSRR i USA. Wiadomo, że szybka i 
pozytywna odpowiedź rządu radzi:ec- 
kiego na notę USA wywołała w De- 
partamencie Stanu niemałe zamiesza- 
nie. Min. Marshall nie liczył się wi- 
docznie z tym, że rząd radziecki opu- 
blikuje obydwie noty. USA usiłowały 
wycofać się z poprzednio zajstego sta- 
nowiska. 

W międzyczasie Generalisstmus Sta 
lin odpowiedział na list otwarty Hen- 
ryka Wallace'a. W liście tym czyta- 
my: 

„Uważam, że wśród dokumentów 
okresu powojennego mających na ce- 
lu utrwalenie pokoju, utrwalenie 
współpracy międzynarodowej i zabez- 
pieczenie demokracji — pismo otwar- 
te Wallace'a, kandydata na prezyden- 


N T 


innych narodowości. Przywitań nie 
spodziewaliśmy się i to nas nie zdzi 
wiło.Rozlokowani zostaliśmy w bara 
kach o piętrowych łóżkach, w któ- 
rych był kiedyś obóz jeniecki lub 
koncentracyjny. Sprzęt i podłoga ba 
raków nie myta chyba od czasu po- 
bytu w nich poprzednich „pensjo- 
nariuszy'. Przy tym brak mydła (w 
ciągu ubiegłych 5-ciu tygodni otrzy 
maliśmy po 30 gr. mydła na osobę). 
Ludzie są przygnębieni, gdyż zro- 
zumieli, że p. Grigs wręczył opusz- 
czającym Palestynę Polakom weksel 
bez pokrycia. Czekamy na komisje 
werbunkowe (których na statku.nia 
było i nie wiemy kiedy przyjadą). 
Wielu mieszkańców naszego obozu 
jest wyróżnionych wieloma  odzna- 
czeniami bojowymi brytyjskimi i 
polskimi. Są między nimi weterani 
z Tobruku, z pod Monte „Cassino i 
innych odcinków walk ostatniej woj 
ny.Mieliśmy bowiem prawo spodzie 
wać się, że za wysiłek poniesiony 1 
rany doznane w czasie wojny, zdoby 
liśmy przywilej pominięcia Niemiec 
i uzyskania pracy bezpośrednio w 
krajach, do których staraliśmy się 
wyjechać ze Środkowego Wschodu“. 
Podpisany Karol Barysz 
Zech — Lindau 


Czy też może nie prawda? Bardzo 
byśmy się cieszyli. Nie polemizujemy 
w tej chwili z chęcią autora urządzenia 
się „w nowym raju“ emigracyjnym, to 
jego sprawa, kiedyś z pewnością sam 
spostrzeże popełnione błędy. Będzie 
wszędzie i zawsze czuł się oszukany, 
pokrzywdzony gdziekolwiek znajdzie 
się na obczyźnie w tym charakterze, w 
jakim urządzili go „politycy londyń- 
sey“, ] 


ta St. Zjednoczonych z ramienia trze- 
ciej partii, jest najważniejszym do- 
Ikumentem.., * 7240022 

„,..Najwaźniejsze tkwł'w tym, że 
Wallace podejmuje w swoim piśmie 
otwartą i uczciwą próbę przedstawie- 
nia programu pokojowego uregulowa 
nia spraw, konkretnych propozycji 
we wszystkich istotnych zagadnie- 
niach radziecko-amerykańskich roz- 
bieżności. 

Można zgodzić się lub nie zgodzić 
się z programem Wallace'a. Lecz jed- 
no nie ulega wątpliwości: żaden mąż 
stanu, odczuwający troskę o pokój i 
współpracę międzynarodową, nie mo- 
że przejść mimo tego programu. Wy- 
raża on bowiem nadzieję i dążenie 
narodów do utrwalenia pokoju i nie- 
wątpliwie ctrzyma poparcie milionów 
„prostych ludzi“. 


Wizyta ministrów Gzechosłewacji w Warszawie 


W dniach od 13 do 15 maja br. prze 
bywali w Palsce minister Spraw Za- 
granicznych Czechosłowacji dr. V. 
Clementis oraz minister Komunika- 
cji Czechosłowacji A. Petr. w towa- 


rzystwie wyższych urzędników cze- 
chosłowackich. 
W rozmowach przeprowadzonych 


przy tej okazji w atmosferze brater- 
skiej serdeczności między ministra- 
mi Spraw Zagranicznych Polski i 
Czechosłowacji dokonano przeglądu 
sytuacji międzynarodowej, a w 
szczególności zagadnień, dotyczących 
Niemiec. We wszystkich omówio- 
nych sprawach stwierdzono całkowi- 
tą zgodność poglądów rządów oby- 
dwu krajów. 

W czasie rozmów. nrowadsynnvch 
przy współudziale ministra Petra i 
przedstawicieli polskich postanowio- 
no zawrzeć w możli'vta najszybszym 
czasie porozumienie w sprawie zwięk 
szenia tranzytu  czechosłowackiego 
przez porty, polskie. 

Wobec rosnącego bezustannie za- 
kresu współpracy polsko - czechosło- 
wackiej. uznano za celowe rozpoczę- 
cie prac nad rozszerzeniem istnieta- 
cej mied" chn krajami umowy o ma 
łym rvchn sran'rznvm. 

Jednocześnie nostannav' 'no rozpo- 
cząć rozmowy: W sprawie zawarcia 


nowej kohwencji polsko - czechosło- 
wackiej, konwencji o ruchu tury- 
stycznym. 
Postanowiono także znieść wizy 
dyplomatyczne między obydwoma 
krajami. W związku z przekazywa- 
niem przez rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej obszaru dla Czechosłowacji 


w Strefie wolnocłowej portu szczeciń 
skiego, ministrowie Clementis i Petr 
w towarzystwie ministrów Moze- 
lewskiego, Rabanowskiego i Rapac- 
kiego oraz ekspertów, dokonali prze- 
glądu portu szczecińskiego ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem strefy wolno 
cłowej. 


Folsku Misia Wojskowu prostuje 


kłamiiwe windomości 


Prasa berlińska podała oświadcze- 
hie Polskiej Misji Wojskowej, prostu 
jące tendencyjne i kłamliwe pogłoski 
rozpowszechnione przez hamburską 
agencję prasową, jakcby na terenie 
Polski miało znajdować się jeszcze 20 
tys. dzieci niemieckich, które cierpią 
głód. 

Polska Misja Wojskowa stwierdza, 
że przytoczona w wiadomościach nie- 
mieckich liczba 20 tys. wielokrotnie 
przewyższa ilość dzieci niemieckich, 
znajdujących się jeszcze w Po'sce. 
Nie ma w Polsce żadnego cbozu dla 
dzieci — czytamy dalej w oświad- 
czeniu Misji. Te dzieci niemieckie, 
które w Polsce pozostałv czesto na- 
wet świadomie porzucone nrzez ro- 
dziców. znajdują się pod opieką osób 
prywatnych, lub w domach dzicię- 


ugencii hamhurskiej 


cych. Gion nikt w Polsce dziś nie 
cierpi, a tym mniej dzieci. 


Polska nie dąży do polonizowania 
dzieci niemieckich, a przeciwnie, czy- 
ni ona wszelkie starania, aby wszyst- 
kich Niemców niezależnie od wieku, 
którzy znajdują się jeszcze w grani- 
cach Polski, czym prędzej odesłać z 
powrotem do ich ojczyzny. Polska 
Misja Wojskowa stwierdza w swoim 
cświadczeniu, że władze polskie ni- 
gdy nie odmawiały swego zezwólenia 
na wyjazd dzieci niemieckich, a trud 
ności, które powstały w tej sprawie, 
należy przypisać wyłącznie władzom 
brytyjskim. które nie chcą udzielić 
zezwolenia na wjazd dzieci niemiec- 
kich z Polski do strefy br '--""iej 
Niemiec. 
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R ANTENIE 
TYGODNIA 


Sytuacja na frontach Palestyny nie 
uległa większym zmianom. Trwają 
zacęte walki o Jerozolimę. Tel - Aviv 
był klikakrotnie bombardowany i o- 
strzeliwany przez samoloty egipskie. 


Rada Bezpieczeństwa nie powzięła 
zadnej decyzji. 
. Doroczna konferencja brytyjskiej 


Partii Pracy odbywa się w atmosferze 
gwałtownych ataków na rząd. Min. 
Morrison dał do zrozumienia, że rząd 
Attlee będzie dążył do wstrzymania 


akcji nacjonalizacji reform społecz- 
nych. 

x 
Chińskie wojska demokratyczne 


zbliżyły sie do stolicy prowincji Dże- 
hol. 
x 

Zakłady I. G. Farbenindustrie zo- 
stają stopniówo oddawane z powrotem 
pod zarząd niemiecki. Spośród 50 róż- 
nych fabryk, które mają być włączo- 
ne na nowo do gospodarki niemiec- 
kiej w 43 mianowano już niemieckich 
treuhenderów. 


xk 

Administrator planu Marshalla Paul 
Hoffman zakomunikował na konfe- 
rencji prasowej w Waszyngtonie, że 
Stany Zjednoczone  pragnęłyby po- 
czynić w ramach tego planu zakupy 
newnych towarów w Europie Wschod 
niej dla krajów korzystających z po- 
mocy marshallowskiej. Dotyczy to w 


szczególności takich tewarów, jak 
węgiel, pszenica i drzewo. 
xk 
Zgodnie z zapowiedziami, 16 maja 
proklamowane zostało państwo ży- 
dowskie w Palestynie. Tymczasowy 


rząd uznany został najpierw przez 


Zw. Radziecki i USA. 


R- USA 


Nie wiem, czy rząd St, Zjednoczo- 
nych: aprobuje program Wallace'a ja- 
ko.podstawę do porozumienia między 
ZSRR a St. Zjednoczonymi. Jeżeli o 
rząd ZSRR chodzi, to uważa on, że 
program Wallace'a mógłby posłużyć 
jako dobra i owocna podstawa dla po- 
rozumienia i rozwoju współpracy mię 
dzynarodowej. Rząd radziecki uwa- 
ża bowiem, że mimo różnić systemów 
gospodarczych i ideologii — współ- 
działanie tych systemów i pokojowe 
uregulowanie różnic między ZSRR a 
St Zjednoczonymi — jest nie tylko 
możliwe, lecz również bezwzględnie 
konieczne w interesie powszechnego 
pokoju“. 

Mimo iż wypowiedź Stalina jest 
tylko odpowiedzią na list Wa'laceʻa, 
Departament Stanu uważał za konie- 
czne zabranie także głosu. 

Dep. Stanu z jednej strony uznaje 
wage i znaczenie oświadczenia Sta- 
lina o możliwości i konieczności 
pokojowego uregulowania kwestii nie 
rozstrzygniętych w interesie po- 
wszechnego pokoju. 

Z drugiej strony Dep. Stanu 3- 
świadcza. że wyliczone w odpowie- 
dzi Stalina konkretne problemy nie 
mogą być przedmiotem dwustron- 
nych rozważań między St. Zjedno- 
czonymi i Zw. Radzieckim a rozwa- 
żanie tych kwestii powinno nastąpić 
przy udziale innych krajów. 

Stanowisko Dep. Stanu pozostaje 
w całkowitej sprzeczności z oświad- 
czeniem rządu amerykańskiego z dnia 
4 maja br. W oświadczen u tym może 
liwość dwustronnych rokowań nie 
tvlko, że nie była negowana, ale prze- 
ciwnie — uznana jako sama przez się 
zrozumiała gdyż w przeciwnym wy* 
padku rząd St. Zjednoczonych nie 
uznałby za możliwe zwrócenie się do 
rządu radzieckiego z wyrażeniem ży- 
czenia uregulowania rozbieżności. 

Henryk Wallace omawiając odpo- 
wiedź Stalina oświadczył: 

„Każdy kto czytał mój list i od- 
powiedź Stalina musi dojść do wn'os- 
ku, że Związek Radziecki jest gotów 
do pracy nad znalezieniem formy 
prawdziwej współpracy między obu 
państwami." 

„Odpowiedź Marshalla nie jest za- 
dowalająca, jest ona obliczona na kon. 
tynuowanie „zimnej wojny“, podczas 
kiedy Ameryka potrzebuje pokoju". 
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Jan Klich do Westfalakó 


(Dokończenie ze str. 1) 


zżyciu się z nimi. Jako przykałd wy- 
mienię Jana Kr. z Ueckendorf, któ- 
ry przyjechał do Polski w 1946 r. Od- 
wiedziłem go w Poznaniu. Opowiadał 
mi, jak ciężko mu szło z początku, a 
jak teraz Bogu dziękuje, że do Polski 
przyjechał. Córka jego, dziś 15 lat li- 
cząca, w Ueckendorf prawie nic po 
polsku mówić nie umiała, a dziś po 
polsku mówi płynnie. Za żadne skar- 
by świata nie chciałaby powrócić do 
Westfalii. Piękna to nagroda chwilo. 
wych kłopotów reemigracyjnych. Ra- 
tujmy naszą młodzież przed zagładą 
germańską, dając jej możność wyjaz 
du do Polski! 


Podziwiano nas Westfalaków tutaj, 
w Szczecinie, i dokądkolwiek nas wy- 
słano. Nasze wytrwanie przy narodo- 
wości, mowie i wierze ojców naszych 
głębokie wywarły wrażenie. Małego 
„Mądka'* Kozickiego ubóstwiano. Nie 
znaczy to jednak, że wszystko jest za 
wsze w porządku. Młodzieży polska 
w Westfalii! Pamiętaj o jednym: o 
ile przyjedziesz do Polski i tu chcesz 
być szanowaną i pełnowartościową, 
musisz władać językiem połskim. Ko- 
rzystaj z okazji i możliwości naucze- 
nia się języka ojców swych już tam, 
w Niemczech! Nie pożałujesz tego! 
Pracownicy umysłowi, ekspedientki 
itp. koniecznie muszą znać język pol. 
ski w słowie i piśmie, bo inaczej nie 
mogą reflektować na takie posady, 
jakie mieli w Niemczech. Byłem w 
Wałbrzychu, gdzie po przezwycięże- 
niu pewnych trudności udało się osied 
lić 7: rodzin z pierwszego transportu. 
Otrzymali ładne mieszkania i w pełni 
byli zadowoleni. Odwiedziłem Józefa 
Klonowskego i innych tam już od 
dłuższego czasu zasiedziałych Westfa- 
laków. Wszyscy dobrze wyglądają i 
dobrze się czują. Klonowski wygląda 
jak Herkules! 


W Zabrzu odwiedziłem dyrygenta 
Feliksa Jezierskiego i trzy inne rodzi 
ny z Wanne_Eickel. Mieszkają oni w 
zupełnie nowych, dopiero wykończo- 
nych domach dwurodzinnych z wszal 
kimi wygodami. Dziś Jezierki napew- 
no już dyryguje chórami na ziemi 
śląskiej, bo już w dwa dni po przyjeź 
dzie do Zabrza oferowano mu pracę 
dyrygencką. Kuzyn jego, Ludwik Je- 
zierski, mieszkający nad nim na pię- 
trze, z zadowoleniem pokazywał mi 
swoje mieszkanie i m. in... otwierając 
szafkę -.spiżarnię, powiedział: „Patrz 
Janku, tyle słoniny (8 funtów) i kieł.. 
basy nie mieliśmy jeszcze nigdy w na 
szym domu''! 


Tak, — słonina, kiełbasa, mięso wie 
przowe. bułki i ciasteczka najrozma- 
itsze, piramidy tabliczek czekolady, cu 
kierki i wszystkie inne smakołyki 
istnieją tutaj w Polsce w rzeczywistoś 
ci, a nie jak w Westfalii — tylko w 
wyobraźni. Okna tutejszych sklepów 
pełne artykułów spożywczych, konfek 
cyjnych, galanteryjnych, kosmetycz- 
nych itp. wywołują w reemigrantach 
westfalskich dziwne uczucie. Dzieci 
pytają się matek: Czy to wszystko jest 
„echt“, czy można to kupić, nie trzeba 
„„Bezugschein'u* względnie kartek. 


Tu w Polsce jest wszystko, czego Ser 
ce zapragnie. Niektóre artykuły są 
wprawdzie jeszcze drogie, lecz istnieje 
uzasadniona nadzieja, że będzie z mie 
siąca na miesiąc lepiei. Głodować nikt 
w Polsce nie potrzebuje, o ile umie go 
spodarzyć i nie trwoni pieniędzy na 


REP ATRI 


rzeczy niekoniecznie do życia potrzeb 
ne (wódkę). Tu w Polsce nie stoi się go 
dzinami w ogonku za paru Śledziami. 
paru funtami mięsa wołowego, tłusz- 
czu, kaszy, albo grysiku kukurydzia- 
nego. Górnik nie potrzebuje wydawać 
całomiesięcznego zarobku na kupno 
— na czarnym rynku — pół kila sło 
niny i nie potrzebuje swego skromne 
go przydziału wódki zamieniać na 
żywność dla swojej rodziny. 


Wasze plece kuchenne, tak zwane 
„westfalaki* zostawcie. Są one Wam 
tutaj niepotrzebne. We wszystkich 
mieszkaniach na Ziemiach Odzyska- 
nych są piece kaflowe i to nie tylko 
w kuchniach, ale we wszystkich po- 
kojach. Wymieńcie „westfalaki“ na 
inne przedmioty, tutaj bardziej 
trzebne. Myślę, że znajdziecie tam 
nabywców. Wiedzcie, że za jedną 
markę niemiecką płacą tutaj 2,20 zł. 
Jajko kosztuje obecnie tutaj w Pol- 
sce 9 — 12 zł, a kg masła 550 zł. 


po- 


Dziś kończę moje pisanie, w następ 
nym liście opiszę inne sprawy. 


Jan Klich 


Szczecin, dnia 3. 5. 1948 r. 
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W styczniu br. aresztowany został 
przez Brygadę Nadzoru Terytorium w 
Metzu obywatel polski, Mieczysław 
Wdowiak, górnik kopalni rudy żelaz- 
nej oraz działacz Rady Narodowej Po 
laków we Francji. W czasie rewizji 
domowej, policja znalazła w szufladzie 
stołu stary plan odcinka kopalni, na 
którym Wdowiak pracował. Osadzony 
w więzieniu wojskowym w Metzu, 
Wdowiak przebywa tam do obecnej 
chwili. Ma on stanąć wkrótce przed 
Trybunałem Wojskowym w tym mieś 
cie pod zarzutem 
planu kopalni". 

Z planu zakwestiowanego u Wdo- 
wiaka korzystał aresztowany gdy 
pracował na kopalni wraz ze sztyga” 
rem Gainbini'm. Gambini oświadczył, 
że plany będące w posiadaniu sztyga- 
rów służą bieżącej pracy. Wobec tego, 
że wnętrze kopalni, w miarę posuwa- 
nia się chodników, ulega zmianie pla- 
ny tahie są często odnawiane i zmie- 
niane. W kopalniach nie przywiązuje 
się do nich żadnego szczególnego zna. 
czenia, żadne instrukcje nie uprzedzają 
o ich tajnym charakterze, ani nie żą- 
dają zachowywania szczególnych środ 
ków vstrożności przy posługiwaniu się 
nimi. W kopalni Murville plany szty- 
garów leżały w ich biurze na stołach, 
dostępne dla każdego, kto wchodził dc 
pomieszczenia. Stare plany wałęsają 
się po całej kopalni j sztygar otrzymu 
je bez żadnych trudności nowy plan na 
żądanie. Częściowe plany kopalni są 
odnawisme co miesiąc. 

Wiadomo powszechnie, że stare pla. 
ny kopalniane są często używane przez 
górników na podpałkę, opakowanie, 
albo dla innych celów domowych. 

Prasa fnancuska zajmuje się nadal 
żywo sprawą obywatela polskiego 


„przechowywania . 
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w Prześladowania Polaków we Francji 


Waowiaka, wykazując bezpodstwność 
obarczających go oskarżeń. „Ordre* pi 
sze: „Wdowiak przebywia nadal w wię 
zieniu. Sprawa jego przybrała taki 
obrót, że może wzburzyć wszystkich 
tych, dla których poszanowanie god- 
ności ludzkiei zachowuje nadal swą 
wartość“ 


NOTA PROTESTACYJNA 
PRZECIWKO WYSIEDLANIU 
POLAKÓW Z FRANCJI 


Ambasada R. P. w Paryżu złożyła 
we francuskim min. spraw zagr. notę 
protestacyjną przeciwko wysiedleniu 
z Francji obywatela polskiego — Jó- 
zefa Franczyka. 

Zarzuty postawione Franczykowi 
prowadzenia propagandy na rzecz po 
wrotu Polaków do kraju oraz udział 
w zjeździe organizacji Pomocy Oj- 
czyźnie w Sallaumines, nie wydają 
się być w żadnej sprzeczności z pra- 
wem francuskim i z polsko-francuską 
umową repatriacyjną. 

Powołując się na ochotniczy udział 
Franczyka w armii polskiej we Fran- 
cji, na jego ucieczkę z niewoli nie. 
mieckiej i czynną rolę w ruchu opo- 
ru, ambasada R. P. daje wyraz zanie 
pokojeniu w obliczu faktu wysiedla- 
nia spokojnych obywateli polskich, 
narażonych w ten sposób w każdej 
chwili na niebezpieczeństwo zniwe_ 
czenia ich dorobku materialnego 1 
przymusową rozłąkę z rodziną. 

Protestując przeciwko  niesłusznej 
decyzji administracyjnych władz fran 
cuskich wobec Franczyka, nota pol- 
ska domaga się przyznania obywatez 
lom polskim we Francji wszystkich 
gwarancji prawnych, przewidzianych 
ustawodawstwem francuskim. 


ry Polonii Westfalskiej 


symbolem walk wychodzstwa o polskość 


Z niewielu pamiątek, które West- 
falacy zdołali ocalić przed hitlerow- 
cami szczególną czcią otaczane są 
sztandary. Ryło ich przeszło sześćset. 
pozostało zaledwie 91. Sztandary te 
są nierozerwalnie złączone z historią 
walk o polskość. Niejeden Westfa- 
lak opłacił życiem przywiązanie do 
sztandarów swych ojców. Nieraz gi- 
nął razem z nim. 

Aie hart ducha polskiego był moc- 
niejszy od ręki barbarzyńcy. Prze- 
trwali, choć mocno przerzedzeni bo- 


jownicy sprawy polskiej, przetrwały 
sztandary. 
W 25-lecie Zwiazku Polaków w 


Niemczech Zarząd Giówny nadał 
specjalna odznakę „Rodła“ 1500 za- 
służonym działaczom spośród Polonii 
Westfalskiej, którzy mają za soba 
przeszło ćwierć wieku pracy wsród 
wychodźstwa. Dziś znów skupieni pod 
dawnymi sztandarami pracują nadal. 
Owoce ich pracy — to duch narodo- 
wy młodzieży, który przeczy wszel- 
kim zakusom zniwelowania czy prze- 
milczenia kwestii wychodźstwa pol- 
skiego na Westfalii i Nadrenii, 


Podczas jubileuszowej akademii z 
okazji  25-lecia Zw. widzieliśmy 


wszystkie ocalałe sztandary, widzie- 


liśmy starców, mężów w sile wieku 


i dzieci patrzących na nie' tak, jak: 


patrzy się na coś specjalnie drogiego 
i bliskiego. 


„Wprowadzenie sztandarów“ było 
najwznioślejszym momentem uroczy- 
stt“ci. Kiedy na podium wznoszono 
kolejno sztandary, z których niejeden 
był świadkiem pierwszych prób or- 
ganizowania się wychodźstwa pol- 
skiego w Niemczech na salę padały 
twarde jak życie Westfalaka słowa: 


Oto sztandary, chorągwie, symbo- 
le i znaki pod którymi walczyliśmy 
przez tyle lat. Nie wszystkie one tu 
są, wiele z nich zginęło w ogniu pod 
gruzami, bombami. Każdy z tych u- 
ratowanych ma poza sobą długą hi- 
storię, pełną przygód. 


A wszystko to świadczy o przy- 
wiązaniu naszym do Polskości. 


Herne 2.V-br. — W 25 rocznicę istnienia Zw. Polaków odbyły się w Herne 
uroczystości jubileuszowe poprzedzone Mszą Św. Na zdjęciu sztandary Po- 
lonii Westfalskiej przed kościołem w Herne. 


Chowane były w skrzynkach pod 
węglem i drzewem w piwnicy, zaszy= 
wane*”w pościeli, 'kryte”w - obiciach. 
ścian ż"mebli -lùb w' przybudówkach 
w.słomie. A jeden z nich przechowa- 
ny został w konserwowym szkle za- 
woskowanym i zakopanym w ziemi. 
Niektóre ocalały porozpruwane i 
wszyte w bieliznę lub łachmany, in- 
ne pod dylówką i na stropach, w mie 
chach organowych na chórach kościo- 
łów albo w. jego podziemiach. 


Wychytrzane od gestapo, bronio- 
ne musiały być również przed ogniem 
i bombami. W biurze Związku leżą 
protokóły, świadczące o tym, że lu- 
dzie nasi przed własnym dobytkiem 
ratowali z palących się zabudowań 


- właśnie-sztandary.. Są- też“ niektóre 
, zetlone.i.sterane, bo przeżyły wojnę. 


Niejednokrotnie ratowane z naraże- 
niem życia ich chorążych. Schodząc 
do schronów owijali się w chorągwie, 
aby je uratować przed bombami. 


Niestety, zamiast dzielnicowego 
Rodła Związku, Rodła młodzieżowe- 
go,  śpiewaczego i harcerskiego, 
wnieść możemy tylko symbolikę Ro- 
dła. Gestapo zdołało zaskoczyć biu- 
ro dzielnicowe jeszcze przed wybu- 
chem wojny, konfiskując cały nasz 
dorobek organizacyjny. 

Rodło, stylizowany bieg Wisły i 
Kraków, kolebka kultury polskiej. 
Rodło ochrzczone w Wiśle, na Zjeż- 
dzie Polaków z Zagranicy, w Warsza 
wie w sierpniu 1934 r. 


Rodło to było świadkiem naszych 
rajwznioślejszych chwil, uroczystości, 
kongresu i — pogrzebów. 

Rodło to 'jest dziś: świadkiem naj- 
piękniejszych chwil, jest świadkiem 
ziszczenia marzeń trzech pokoleń — 
jest świadkiem powrotu do Ojczyzny 
wychodźstwa polskiego na Westfalii 
i Nadrenii. 


tam mało zie- 


Gdzie są kopalnie, 
leni. Tam zawiesina pyłu, jak pajęcza 
siatka wisi nieustannie w powietrzu. 

Wiedzą o tym górnicy całego świa- 


` ta: w Anglii, Ameryce, Polsce, w ko- 
i twestfalsk'ich. 


siedemnaście rodzin 


„palniach francuskich 
Tymczasem 


spośród przybyłych do kraju z Wan- 
ne zostało ulokowanych w domach, 
położonych wśród pięknych sosno- 
wych lasów. 

+ Mieli nas zatrudnić na kopalni — 
dziwią się. 

— Będziecie pracowali na kopalni. 


"Prałat ST z Westfaliż i młodzi górnicy 
tgz "Francji w chwili po wyjściu z kopalni 


Grupa Westfalaków przed kopalnią 
| „Szombierki“ po skończonej szychcie 


— Ja lubie, jak robota idzie tak jak 
tu — powiada Stachowiak. 


R E' PA TR LA NT 


— To skąd tu takie lasy? 


— Będziecie mieszkać właśnie wśród 
tych lasów. 

— Rozglądali się dokoła. Najstarsi 
z górników: Frąckowiak Franciszek. 
Perlik Andrzej, Prałat, Pogonowski. 
Wąsala, wszycy powyżej szaśćdzi”- 
siątki kręcili głowami. 

— To letnisko, widział to kto, by 
górnik mieszkał tak? Pociągali nosa- 
mi, biorąc głęboko w piersi powietrze. 


— Fajno — nie? — spoglądali na 


s'ebie. 

Piękne bloki domów stoją równo 
koło siebie. Czerwone dachówki mię_ 
dzy zielonymi gałęziami odcinają s:- 
kontrastem. Cóż za odpoczynek dla 
płuc wśród tej zieleni, suchego i czy- 
stego powietrza po tylogodzi.nej pra- 

cy pod ziemią. 

— To jak 
ktoś. 

— Właśnie, właśnie — podchwytuja 
inni. 

— Kto tu jeszcze mieszka? 

— Flaeth Józef, Kosmalski, Karp 
Czesław, Kilas Edmund, Łuczak Jan, 
Świtoń Józef, Sadowski, Wojta, to już 
chyba wszyscy. 

— A gdzie pracujecie? i 

— Na „Szombierce“‘. 


lekarstwo — zauważ. 


|. * * 


Najnowocześniejsze urządzenia 0 
sześciu pracujących szybach wyc.ąg0 
wych, które wyrzucają około pięciu 
tysięcy ton węgla dziennie — to właś 
nie „Szombierki“. 

Trafić do niej łatwo. Ma jedyną 
wieżę wyciągową, zbudowaną jak 
wielopiętrowy gmach, gdyż maszyny 
znajdują się na górze. 

„Szombierki“ poza wydobyciem wę- 
gla produkują brykiety w..ilości 250 
ton dziennie. Charakterystycziie į SA 
cyfry wzrastania produkcji. 
jęto kopalnię w 1945 r. wydobycie 
wynosiło 500 ton dziennie. W następ- 
nym reku w pierwszym kwartale 1500 
ton, a w czwartym kwartale 3509 ton 
dziennie. W roku bieżącym siega 5 
tys. ton. Na kopalni nie ma już ani 
jednego Niemca. Dzięki tamu praca 
jest coraz Sprawniejsza, a całe Zjed- 
noczenie Zabrskie, liczące 6 kopalń, 
zatrudnia 22 tysiące ludzi, wydoby- 
wając dziennie 22.400 ton węgla. Przy 
byli do kraju repatrianci wchodzą 
więc w zespół dobrych pracowników. 

To i Westfalacy zabrali się do ro- 
boty. Właśnie spotkaliśmy ich całą 
grupę po skończonej szychcie. Dopie- 
ro co wyszli z windy. W kaskach na 
głowach, twarze czarne od pyłu wę- 
glowego świecą się tym bard*ie', ra 
dosne spojrzenia, bielą się w szero- 
kim uśmiechu zęby. 

— Jak tam przy robocie? 

Jeden mówi przez drugiego, wszys- 
cy naraz. Wreszcie Prałat zdołał uci. 
szyć resztę, 


— Dajcie gadać. powiem krótko, bo 
trzeba się myć i do pociągu, resztę bę 
dziemy mówić w domu. 

— Dobrze mówi, ma rację. 


Pracuje się nam dobrze, « węgiel 
prawdę powiem, wszędzie czarny, ale 
to, że robimy wśród swoich w Polsce, 
w swoim kraju, jest dla nas wielką 
rzeczą, bo dlatego przecież przyjecha- 
liśmy. 

Nigdyśmy mle myśleli, że wrócimy 
kiedyś do Polski, w każdym razie my 
starzy nie wiele już na to liczyliśmy. 
Dobrze nam tu jest wśród swoich, my 
przecie stara brać górnicza, a nie ja- 
cyś ziełoni, to wszycy widzą i dobrze 
się do nas odnoszą. Co prawda, baliś- 
my się z początku jak to będzie, czy 
nas dopuszczą do pracy na przodku 
czy nie będą nam dokuczali, że nie 
tak mówimy, jak oni, ale po dwóch 
dniach wszystkie obawy poszły precz. 
Nikt nam nie dokucza, a przeciwnie, 
pomagają, pokazują gdzie, oo, bo 
chociaż my górnicy, ale trzeba z te- 
renem sie poznać — nie? 


A co do pracy to nie ma co, jak kto 
chce zarobić, to może, byle się przy. 
łożył jak trzeba, no nie tak? — spoi- 
rzał po kolegach. 


kilka głosów. 


Gdy ob- 
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Nie mniej zadowolony jest 
Nowak 


— Dobrze mówi — potwierdziło 

— O wiele lżejsza robota, jak tam 
— wtrąca Flaeth Józef, jedyny wy- 
kwalifikowany rębacz w tym gronie, 
„bez żadnych procentów“, którego od 
razu dopuszczono do ściany. 

— Człowiek się tak nie narobi i wy 
bierze więcej. Robota zdrowsza, gu 
zów nie ma, korytarz suchy. 

— Prosimy nas odwiedzić w miesz- 
kaniach. będziem mieli więcej cżasu 
na rozmowy, teraz trzcba się prze- 
bierać i myć. 

Poszli. 


e s £ 


Nadeszła nowa grupa. 

W roboczych kcmbinezonach, na 
głowach kaski, w rękach latarki, tyl- 
ko twarze jakoś nie górników, wszys- 
cy młodzi, twarze rumiane, wesołe. 

— (Co to za jedni? 

— To uczniowie 
czej, przybył na teren kopalni na 
ćwiczenia ' praktyczne. To przyszłe 
kadry wykwalifikowanych gźrn'ków, 
techników, a może i inżynierów, 
wszyscy mają te same możliwości. 
Wszystko zależy od zdolności, od chę 
ci, od ambicji ucznia. 

Ojciec Goika był górnikiem, zginął 
na kopalni. 

— A ty się nie boisz iść pod ziemię? 

— Bać się? — dziwi się, czego? 

— Chce być górnikiem, jak mój 
ojciec. On też był na „Szombierce", 
ale wtedy tu był prywatny zarząd. 
Gdyby teraz tak było jak dawniej, 
to bym musiał przez dziesięć lat ro- 


ze szkoły górni- 


Zasłużony działacz robotniczy 

Rozenkiewicz twierdzi, że dopte- 

ro w Polsce czuje się wolnym 
, człowiekiem 
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Pogorzelski lubi mówić o robocie 
na ,„„Szombierce' 


bić po różnych kątach, podpatrywać 
innych, wkupywać się, żeby mi co po 
kazali. Teraz jestem w szkole, cho- 
ciaż ojca nie mam, uczę się i na prak 
tykę chodzę kilka raży w tygodniu. 
Później to nas już wszytkich wezmą 
na kopalnię, 

Nowak, stojący obok, jest także 
synem górnika, a Kołakowski o pło- 
miennych oczach, jest repatriantem 
zza Bugu. Dla niego kopalnia do ze- 
szłego roku, to był nieznany Świat, 
o którym nawet nie wiele wiedział 

Jedziemy razem na wieżę. 


Chłopcy patrzą z namaszczeniem i 
nieukrywaną zazdrością na maszyni- 
stę, w którego ręku spoczywa za każ 


dym razem życie kilkunastu ludzi w 


czasie ruchu windy. 

Dzwonek, zielona lampka zapala 
się. Mechanik powoli opuszcza kabel 
dźwigu. Wielkie koło nośne wolno ru 
sza, strzałka na tablicy wskazuje po- 
ziom windy 50 metrów, 100, 200, 300, 
500, jest już na dole, hamulec. Jedno 
cześnie drugie pudło poszło w gorę, 
węgiel sypie się do rynien. Ta bar- 
dzo odpowiedzialna praca podoba się 
chłopcom. Żeby już dopuścili do dźwi 
gu, ale jeszcze czas. Kilka lat nauki, 
trzeba poznać wszytko. 


7 balkonu biegnącego wokół „wieży 
rozległy widok. Sterczące wokół ko- 
miny zdają się maleńkie. Z tej wy- 
sokości silne wrażenie wywołują 
świecące matowym blaskiem w słoń- 
cu tory kolejowe. To nici rozprowa- 
dzające pracę setek tysięcy ludzi i na 
gromadzone tu naturalne skarby po 
całym kraju i za granicę. Biegnące 
po szynach maleńkie wagomiki, 


są 


Łuczak Jan i jego matka 
w oknie swego domu 


barometrem wzrostu naszej Siły, 
wzrostu naszego bogactwa narodowe 
go. Małe dymki jak obłoczki unoszą 
się nad tysiącami wagoników. 


s o $ 


I znów w Kędzierzynie. Idziemy 
aleją wśród drzew. Pierwszy dom, 
ktoś w oknie się do nas śmieje, chy- 
ba znajomy, ale kto? 

— To przecież Łuczak. 


Kto by go w domu poznał. Niedaw- 
no był wysmolony, teraz wymyty, 
czysty, siedzi w oknie z matką. 


Jest już nawet po obiedzie, odpo- 
czywa. 

— Tak tu dobrze. Obiad na takim 
powietrzu też inaczej smakuje. 


— Dobrze, że mam mu co dać jeść, 
powiada staruszka, taki ma apetyt. 


— Tęraz obiad, to naprawdę obiad, 
śmieje się Jan, jak zjem kawał mię- 
sa, to wiem, że coś z tego będę miał, 
że siły przybywa. Tyle mięsa nie 
widzieliśmy w Niemczech. 


— Wiadomo, inaczej pracuje się gdy 
się chce, a inaczej, gdy się musi. 
Tam się musiało, gdy się nie przyszło 
jednego dnia do pracy nawet z naj- 
poważniejszej przyczyny, trzeba było 
później odpracować. 


Historię z Zahorskim znało całe 
nie tylko Wanne, ale i okoliczne mia- 
sta. Zaczęło się od tego, że poszedł 
raz na pogrzeb krewnego, kazali mu 
odrobić tę dniówkę w niedzielę. A w 
niedzielę było zebranie, trzeba było 
na nim być.. Za niewyrobienie kon- 
tyngentu administracja brytyjska u- 
karała Zahorskiego 3 miesięcznym 
więzieniem. To jeden wypadek, a dru 
gi to z Kanią, który przez pół roku 
nie miał ani jednej wolnej niedzieli, 
bo zawsze musiał odrabiać jakieś za- 
ległości. 


Rozenkiewicz, którego odwiedzam 
może być przykładem człowieka za- 
dowolonego z życia. Zasłużył też sobie 
na to absolutnie. 


Gdy hitlerowcy doszli do władzy 
w 1933 r. po kilku dniach przyszli 
gestapowcy aresztować go. Na to wy 
różnienie zasłużył sobie swą działal. 
nością na terenie Związków Robot- 
niczych. Stary, wypróbowany dzia- 
łacz robotniczy Rozenkiewicz praco. 
wał nieugięcie i wytrwale dla dobra 
swej klasy. Aresztowany w 1933 r. 
zwolniony zostaje z więzienia w 1941 
roku dzięki temu, iż jako wykwali- 
fikowany rębacz potrzebny jest w 
kopalni. Musi się jednak codziennie 
meldować w urzędzie policyjnym. A 
żona musiała podpisać w gestapo ZO- 
bowiązanie, iż w wypadku, gdyby 
spotrzegła, iż mąż jej napowrót pro- 
wadzi jakąś robotę partyjną, lub pra 
cuje wśród Związku Polaków, na- 
tychmiast zamelduje o tym władzy 
niemieckiej. 

— Jakoś szczęśliwie dotrwało się 
do końca, pracę robiło się nadal, a 
Niemcy o niczym nie dowiedzieli się, 
powiada Rozenkiewicz. Teraz stojąc 
na małym balkonie wychodzącym na 
ogród, wspomina te chwile jako daw 
no przeszłą chorobę, jak rekonwales- 
cent, czujący już zdrowie w każdym 
mięśniu. 

Mówimy o zmiszczeniach, o odbu_ 
dowie kraju, o potrzebie wielu sił 
wykwalifikowamych, zdrowych pra- 
ccwników. 

— Żaden kraj na Świcie nie zrobił 
tego co Polska, by zabrać do siebie 
wypracowanych ludzi — stwiendza z 
podziwem  Rozenkiewicz — chociaż 
najlepsze swe siły pozostawili tam, 
na obczyźnie. To największy dowód 
przemian, jakie zaszły w Polsce. Wie 
la ludzi przyjechało, bo tu lżej żyć, 
bo tu więcej tłuszczu i mięsa. Ale 
jak pobędą, jak popracują, jak się 
wciągną w to nowe życie prawdzi 
wych obywateli, przekonają się, że 
to nie tylko poprawa pod względem 
tłuszczu, ale doniosła zdobycz, wiel- 
kie osiągnięcie narodu polskiego, 


wprowadzenie w życie idei, 
walczyło kilka pokoleń. 

Przed domem Rozenkiewicza, jak 
przed każdym z jego sąsiadów, kawał 
ziemi. Trawa dziko rośnie kepkami, 
trochę gruzu nieuprzątniętego, zie- 
Sionego na kupkę. 


o które 


— Tu będzie ogródek, pod ręką bę- 
dzie trochę jarzyn, owoców. Jeszcze 
nie zdążyłem zabrać się do tej robo- 
ty, ale jak przyjdzie pan późnym la- 
tem, napewno będzie wszystko zro- 
bione, u nas nic się nie zmamuje. 

St. Marciniak 


Po pracy przyjemnie pomajstrować w 


W i 


gospodarstwie. 
- i 


, 


" To nie na letnisku, a krok za progiem 


domu ypg: 


Domy górników, w których mieszkają 
Westfalacy, stoją pośród pięknych 


lasów sosnowych 


RZEZ 


Od dłuższego czasu w Gdańsku pro- 
wadzóne są olbrzymie prace inwesty- 
cyjne. Całe dzielnice zburzenego mia- 


sta są'6becnie oczyszczane z gruzów ` 


pod przyszłe budynki mieszkalne. 
Równocześnie postępuje naprzód roz- 
budowa portu. Na zdjęciu pogłębienie 
jednego z basenów przy użyciu no- 
woczesnych maszyn. 


Budowa statków 
żeglugi przybrzeżnej 


Na stoczni w Gdańsku kończy się 
obecnie ostatnie prace przy budowie 
statku motorowego „Julia“, przezna- 
czonego do pasażerskiej żeglugi przy- 
brzeżnej. Jednostka ta, została zbudu- 


„wana według planów polskich kon- 


struktorów, przy wykorzystaniu pu- 
stego kadłuba poniemieckiego ckrętu 
wojennego. Na stoczni Północnej w 
Gdańsku znajdują się dwa dalsze po- 
Gobne kadłuby, których dobudowanie 
rozpocznie się w tym roku. 


Czechosłowacia 


skieruje pocztę zamerską 


przez Polskę 


Jak oświadczył ostatnio minister 
poczt, dr Neumann, Czechosłowacja 
prowadzi obecnie rokowania z Polską 
w sprawie przewozu poczty czecho- 
słowackiej przez Gdynię do Amery- 
ki, Wielkiej Brytanii i Belgii. Dotych 
czas Czechosłowacja korzystała z dro 
gi przez Szwajcarię i państwa zachod 
nio - europejskie, ale władze poczto- 
we doszły do wniosku, że przewóz 
przez Polskę będzie równie szybki, a 
znicznie tańszy. 


Giżycko jedno z najładniejszych miast na Mazurach wróciło do życia. Dziś 


Nr 21 (121) 


mieszkają tu przeważnie rybacy z Polesia. Na zdjęciu fragment odbudowa= 
nej dzielnicy. 


Zakłady Elektryczne Wybrzeża za- 
kończyły obecnie jeden z najważniej- 
szych etapów swojej pracy, a miano- 
wicie uruchomiły ostatnie pompy od- 


Walka o zdrewie 


Służba Zdrowia w Polsce opiera się 
już na podstawach znacznie rozleglej 
szych niż przed wojną. Wystarczy pa- 
rę charakterystycznych cyfr. Szpitali 
było przed wojną 632 — obecnie (da- 
ne z 1947 r.) 609 ale... łóżek w tych 
609 szpitalach 87,976 podczas gdy 
przed wojną tylko 69.361. Wobec mniej 
szej obecnie liczby ludności na kożde 
100 tys. mieszkańców było w ub. r. 
przeszło 150 łóżek więcej niż w r. 1938. 
Liczba sanatoriów przeciwgruźliczych 
wzrosła z 45 na 46, łóżek natomiast 
z 5,6 tys. na 10,8 tys. Podobnie sytu- 
acja wygląda jeżeli chodzi o prewen- 
toria. Liczba łóżek wzrosła tu z 2454 
na 35450. - 

Jeżeli do cyfr tych dodamy fakt, że 
‘szpital, sanatorium i prewentorium do 


SZPITALE. 
SANATORIA 

"PRZECIW- 

'GRUŻLICZE 
OŚRODKI 
ZDROWIA. 


_ PRZYCHODNIE |. 


PUNKTY 
SANITARNE 


stępne są dziś dla wszystkich, pod. 
czas gdy przed wojną znaczna ilość łó 
żek objętych statystyką przeznaczona 
była tylko dla „wybranych“, łatwo 
można obliczyć cyfrę łóżek, która 
istotnie pozostawała dla użytku szero 
kich warstw społeczeństwa. 


Powszechność pomocy lekarskiej po 
wojnie jeszcze wyraźniej uwidacznia 
się na przykładzie ośrodków zdrowia, 
przychodni i różnego rodzaju punk. 
tów sanitarnych. 


Liczba pierwszych wzrosła prawie 
dwukrotnie (z 482 na 879). Liczba przy 
chodni z 2614 na 4668. Jeżeli uwzględ- 
nimy moment zmniejszenia się liczby 
ludności o prawie 10 milionów, cyfry 
te nabierają specjalnej wymowy. 


Budowa tego aparatu odbywa się 
w prawdziwie amerykańskim, a właś 
ciwie słuszniejszym było określić — 
polskim tempie. 

Znowy wystarczy porównać parę 


- cyfr, tym razem z roku 1946 i 1947. 


Liczba ośrodków wzrosła o 56, przy 
chodni o 1093, punktów sanitarnych o 
5 oraz ruchomych ambulansów den- 
tystycznych, nieznanych przed wojną, 
z22na 31, 

Zmiany pozornie na niekorzyść wy- 
kazują liczby szpitali (w 1946 r. 631 — 
w 1947 — 609) i łóżek w tych "szpita 
lach z 90,9 tys. na 87,9 tys. 


W istocie bowiem zmiany te świad- 
czą o rosnącej stabilizacji warunków 
w zakresie samego leczenia jak rów- 
nież o ustępowaniu zjawisk związa. 
nych ściśle z okresem wojennym. W 
ub. r. likwidacji uległa pewna ilość 
małych szpitali niedostatecznie wyposa 
żonych, które posiadały charakter 
tymczasowy. Równocześnie zmniejszy 
ło się nasilenie pewnych chorób będą- 


: cych bezpośrednim lub pośrednim na. 


stępstwem działań wojennych. Fakt 


ten pozwolił między innymi na zmniej 


szenie na przestrzeni ostatniego roku 
liczby łóżek na oddziałach zakaźnych 
o ca 2500. a na oddziałach chirurgicz 
nych o 500. 


Mimo dużych osiągnięć daleko jesz 


- cze do momentu zaspokojenia potrzeb 


wszystkich obywateli w dostatecznym 
stopniu. Dużą rolę w tym wypadku 
odgrywa brak lekarzy. 

Obecnie wszyscy lekarze przeciąże- 
ni są pracą ponad miarę. Na nowe si- 
ły trzeba jeszcze czekać kilka lat. 


Pocieszającym jest fakt, że wydziały 
medyczne na wszystkich uczelniach są 
vrzenełnione Aby temu zaradzić tow' 
szy się nowe Akedemie Medycyny w 
Bytomiu i Szczecinie, 


Ha Żuławach ruszyły ostatnie pompy 


wadniające tereny tzw. Żuław Wiel- 
kich i Gdańskich. Pierwsze prace nad 
uruchomieniem pomp zapoczątkowano 
już w roku 1945. Pomimo wielkich 
trudności, często brodząc po pas w wo» 
dzie, ekipy ZEW odbudowały sieć roz- 
dzielczą wysokiego napięcia i po zwy- 
ciężeniu ostatnich przeszkód uruchoe= 
miono w ciągu pierwszego kwartału 
br. pozostałe pompy. W pierwszych 
dniach maja ruszyła ostatnia z 43 
pomp, pracujących nad osuszeniem 
Żuław. 

W roku bieżącym żyzny obszar Żu- 
ław powróci do swojej naturalnej ro- 
li spichlerza Wybrzeża i portów. 


Polskie rowery 
na rynkach zagranicznych 


Zjednoczone Zakłady Rowerowe 
w Bydgoszczy wysłały pierwszą pare 
tię 210 ton części rowerowych do Ho 
landii, Bułgarii i Jugosławii oraz 
część z 24.000 gotowych rowerów za- 
kupionych przez te kraje. 

Poza tym wysłano do Turcji pierw 
szą próbną partię rowerów. 


Odbudowa Słupska 


W najbliższym czasie nastąpi rozbu- 
dGowa fabryk przemysłu przetwórcze- 
go w Słupsku, które będą przerabiały 
surowiec rybny, dostarczany przez 
Ustkę i inne porty rybackie Pomorza 
Zachodniego, jak: Darłowo, Łeba. 

W związku z tym zostanie przepro- 
wadzona odbudowa połączeń kolejo- 
wych i drogowych Ustki ze Słupskiem. 
Słupsk posiada niewykorzystane jesz- 
cze wielkie zakłady przetwórstwa ryb- 
nego, a także wielką liczbę wolnych 
mieszkań dla przyszłych pracowników 
przemysłu  przetwórczego. Wkrótce 
opracowany bedzie nadzwyczajny bud- 
żet w wyso!c*ci 45 milionów złotych, 
przeznaczony na wzmożenie tempa od- 
budowy Słupska. 

Zabezpieczenie niezniszczonych lo- 
kali mieszkalnych, które mogą pomie- 
ścić około 15 tys. rowych m'eszkań- 
ców — stoi na pierwszym miejscu w 
planie odbudowy miasta. 
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Wrocław — na miejcsu gdzie do niedawna były tylko gruzy wznoszą się 


dziś pawilony Wystawy Ziem Odzyskanych. Równie kolosalne prace pro- 
wadzone są w pozostałych dzielnicach miasta. 


„Kościuszko“ wyruszył do Aleksandrii 


20 bm. wyruszył w pierwszy rejs 
do Aleksandrii jeden z naszych naj- 
większych statków handlowych ss. 
„Kościuszko“, który w pierwszych 


Zagraniczne kutry 


we Władysławowie 


Nowoczesny port rybacki Włady- 
sławowo, położony koło Wielkiej Wsi 
u nasady półwyspu helskiego od Stro 
ny otwartego morza, staje się jedną 
z najpoważniejszych baz rybołów- 
czych na Bałtyku. W ubiegłym mie- 
siącu stacjonowało we Władysławo- 
wie około 120 kutrów duńskich i 40 
szwedzkich. W okresie największego 
natężenia połowów łososiowych gości 
ło we Władysławowie około 200 zagra 
nicznych jednostek rybackich. 


Nowy Dom Dziecka 


ufundowało społeczeństwo 'ódzkie 


„ W Łodzi odbyło się otwarcie trzecie 
go Domu Dziecka ufundowanego 
przez Komitet Opieki Społecznej ze 
składek społeczeństwa. W domu tym 
znajdzie pomieszczenie około 50 sie- 
rot w wieku lat trzech do ośmiu. 

W pozostałych dwóch Domach 
Dziecka MKOS-u przebywa około. 
120 dzieci. 


dniąch bm. wyszedł z doku w Ant- 
werpii po dokonaniu generalnego re- 
montu. 

Pojemność „Kościuszko“ wynosi 
7.763 BRT i 4.419 NRT, nośność 10.315 
DWT. 


Parowiec posiada bardzo silną kon 
strukcję i duże możliwości łdunkowe. 
Dla przykładu podamy, że w jednej 
ładowni pomieścić się może 8 lokomo 
tyw największych rozmiarów z ten- 
drami. Oprócz ładunków „Kościusz- 
ko“ jest w stanie zabrać także ok. 12 
pasażerów, dla których posiada odpo 
wiednio urządzone kabiny. 


Czeska strefą w Szczecnie 


gotowa będzie za rok 


Strefa czechosłowacka portu szcze- 
cińskiego na półwyspie odrzańskim 
Ewa będzie gotowa do użytku w cią- 
gu jednego roku. Półwysep ten liczy 
1,200 m długości, a po poszerzeniu go 
będzie miał 240 m szerokości. Poza 
urządzeniami  przeładunkowymi po- 
wstaną tu również magazyny porto- 
we i budynki administracyjne, zosta- 
ną też wybudowane linie kolejowe. 
Plany zostały już opracowane przez 
rzeczoznawców polskich, a potrzebne 
urządzenia maszynowe będą dostar- 
czone przez Czechosłowację. 


„Pługi krecie” 
usprawnią prace melioracyjne 


Warsztaty Ministerstwa Rolnictwa 
w Białej Podlaskiej rozpoczęły po raz 
pierwszy w Polsce produkcję t. zw 
„pługów krecich' za pomocą których 
dokonywać się będzie melioracji grun 
tów znacznie prędzej i sprawniej, niż 
miało to miejsce przy zastosowaniu 


używanego dotychczas sposobu  od- 
wadniania drenami. 
Koszt drenowania sposobem „kre- 


cim“ jest o 85 proc. niższy od kosztu 
normalnego drenażu, co da duże o- 
szczędności mimo, że w wyniku prze- 
prowadzonych badań stwierdzono, iż 
urządzenia drenażowe wykonane sy- 


stemem normalnym funkcjonować 
mogą ok. 50 lat, drenaż zaś „kreci* 
tylko — 15 lat. 


Ponadto, zastosowanie ,„pługów kre 
cich“ w poważnym stopniu usprawni 
prace melioracyjne. Przy pomocy jed 
nego „pługa“. można w ciągu dnia 
wydrenować od 3 — 5 ha gruntu 


W pierwszych dniach czerwca Mi- 
nisterstwo Rolnictwa przystąpi do ge 
neralnej próby .pługów krecich', któ 
re używane będą na terenach da 
świadc”a twych we wszystkich wojew 
wództwach. 


L Wystawy 
Ziem Odzyskanych 


Już w 90 proc. wykonano prace przy 
gotowawcze do montażu 7 działów pro 
blemowej części Wystawy Ziem Odzy- 
skanych we Wrocławiu. W dniach naj- 
bliższych rozpocznie się montowanie 
działu rolnictwa i wyżywienia, dział: 
zniszczeń, demograficznego, dochodu 
społecznego, węgla oraz działu portów. 


Wewnątrz pawilonu rolnictwa bu- 
duje się olbrzymią pochylnię, na której 
będzie umieszczona świtlna mara 
Ziem Odzyskanych. 


Około 5 czerwca rozpocznie się mon 
towanie pawilonu przemysłowego. 


Uruchomiono fabryke 
korserw i bekonów 


W dniu 10 bm. uruchomiona zosta- 
ła jedyna we Wrocławiu fabryka kon 
serw i bekonów, odbudowana w cią* 
gu 4 miesięcy kosztem około 2 milio- 
nów złotych. 


+ Obecnie fabryka rozpoczęła na du- 


"g skalę produkeję konserw. Wkrótce 


uruchomi dział bekonów, przeznacz? 
nych na eksport. Dzienna zdolność 
produkcyjna fabryki po uruchom'e- 
niu wszystkich działów wynosić bę- 
dzie 5 ton konserw, 5 ton bekonów 
i 1 tonę wędlin. 
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Szkieł Specjal- 
nych „Phyroflex' w W-wie produkuje 
obecnie szkło nietłukące dla pojaz= 
dów mechanicznych. Szkło zostało 
wynalezione przez inż. Teofila Pa- 
'chutę przeds wojną i obecnie zaczęto.. 


Spółdzielcza Wytw. 


„Phyroflex' dorów= 

nuje amerykańskiemu „Securitowi”. 

Produkcja dzienna wynosi narazie 

30 m2. Na zdjęciu próba wyproduko= 

wanej tafli. Uderzenia 10 kg młota 
nie robią żadnego śladu. 


jego produkcję. 


Na podstawie umowy z rządem włoskim 
będziemy produkować w Polsce 


samochody 


Dnia 12 bm. rząd włoski zatwier- 
dził umowy. zawarte w swoim czasie 
pomiędzy 'przedstawicielami rządu 
polskiego a zakładami samochodowy- 
mi „Fiat“ w Torino. 

Jedna z umów przewiduje zakup: 
1.600 samochodów osobowych, 350 sa- 
mochodów 4-tonowych — z motora- 
mi Diesla, 550 samochodów 7-tono- 
wych i 100 samochodów 10-tonowych 
oraz 180 autobusów i 50 przyczep au 
tobusowych. Samochody 7 i 10-tono_ 
we są systemu „Viberti'. 


typu „riat“ 


Druga umowa przewiduje założenie 
składu konsygnacyjnego dla części za 
miennych w Polsce. 

Zawarto również umowę o pomocy 
technicznej na budowę samochodów 
osobowych. Zgodnie z tą umową 
„Fiat“ udzielił Polsce bezpłatnie licen 
cji na budowę samochodów typu 
„Fiat“. Fabryka ma być gotowa w 
ciągu 3 lat, przy czym produkcja jej 
jest przewidziana na 10.000 sztuk 
rocznie. Samochody będą produkowa 
ne całkowicie w Polsce. 


Przed miesiącem 2 pułk soperusy warszawskich cddał do użytku mieszkafńe 
ców Stolicy most poentonowy. 


|-) 
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wW i ECH 


RE P A TB IA NT 


NIE WYRAŻAJ SIE 


Przed sądem grodzkim stanął 
w charakterze oskarżonego o o- 
brazę słowną pan Wincenty Bą- 
bel, senior warszawskich mura- 
rzy. 

— Czy przyznaje się pan do 
użycia w stosunku do oskarżyciel 
ki prywatnej słów przytoczonych 
w skardze? 

— Jakżeż ja, proszę najwyż- 
szego pana sędziego, mogę się 


przyznać, kiedy to było zupełnie. 


tnaczej. 

— Jakże to więc było? Niech 
pan opowie sądowi. 

— Owszem, proszę bardzo. W 
tem domu, gdzie ta owa pani 
mieszka, byłem  zatrudnionem 
przy tynkowaniu frontu. Robiliś- 
my z pomocnikiem trzecie piętro, 
robiliśmy drugie i był spokój. 

Ale jak tylko dojechało się do 
pierwszego i drabinę powiesiło 


koło balkonu tej pani, piekło 
się zaczęło gorące, wszystko jej 
przeszkadzało. A to się szyby 


chlapią, a to za rano zaczynamy 
robotę i budziem ją, a to znowu 
do mieszkania jej się zagląda. 
Panie sędzio szanowny, czy- jak 
ja biere pieniądze z metra, to 
mam czas komuś w okna patrzyć. 

Totyż mówię do niej: „Pani 
starsza, czyś się pani wściekła, 
czego się będę pani przyglądał?“ 

Taka znowu ciężko przystojna 
pani jesteś? Na te paniną dzioba- 
te kalotechnikie oczy będę wy” 
trzyszczał?!? 

I to wszystko! 

— Jakto, a nie wpadł pan tam 
do pokoju. 

— Owszem, wpaść wpadłem, 
ale to było później. Cały dzień 
nam ta paniusia grymasiła, co i 
raz na balkon wyłaziła i soba- 
czyła na czem świat stoi. Koniec 
końców do pomocnika mnie się 
przyczepiła, że publicznem wyra 
żeniem się posługuje i dzieci jej 


gorszy. 
Mój pomocnik faktycznie ma 
takie przyzwyczajenie, że lubi 


się no łacinie" wyrazić. Ale jak 
się dowiedziałem, że tej paniusi 
to przeszkadza, zwracam mu u- 
wagtie. 

— Hipek, nie wyrażaj się, bo 
jak *a ci się wyrażę, to z drabiny 
osa SZA 

A ten jak nie rozpuści mordy, 
jak nie zacznie mnie litanię czy- 
tać... No, to ma się rozumieć, 
złapałem na niego kielnie a on 
prysk przez balkon do tej pami, 
do mieszkania, to ja za niem, że- 
by bgtaka szaconku dla majstra 
nauczyć. 

Zaczęliśmy się, ma się rozu- 
mieć, po tem mieszkaniu ganiać 
* niechcący tę panią starszą prze 
wrócili my. 

— Ale tu nie chodzi o przewró 
cenie, tylko o wymysły. 

— Wymysłów żadnych nie by- 
lo, tylko Hipek, jak się ta pani 
przewróciia. najechał mnie zno- 
wuż na balkon i na dół chciał 
prusnąć po rusztowaniu, ale w 
tym trakcie noga mu się omskła 
i zleciał na zbity łeb. | 

Trzy tygodnie w szpitalu le- 
ża? i żeby nie to. że za członka w 
Chcrej Ube>pieczalni jest, która 
pod kapitalny remont go wzięła, 


na Bródnie by dzisiaj leżał. A 
tak na tej sali się znajduje. 
Chodź Hipuś, pokaż się najwyż- 
szemu sądowi! 

— To niepotrzebne i w ogóle 
nie ma nic ze sprawą. 


— Owszem, przepraszam, ma, 
bo jak ja żem zobaczył, że mnie 
chłopak z drabiny zleciał, żal od- 
czułem do tej pani i powiedzia- 
łem jej tam parę słów. 

— Czy powiedział jej pan „Ty 
owieczko za wodną ondulację 
szarpana? 

— Możliwe. 

Sędzia doszedł do wniosku, że 
jest to nawet zupełnie pewne i 
wziąwszy pod uwagę stan roz- 
drażnienia p. Bąbla, skazał go na 
500 złotych grzywny. 


WIECH 


Ma pel 


„KSIĄŻKA“ 

AGNES SMEDLEY — „Pieśni i 
walki“. Jest to zbiór niezwykle cie- 
kawych opowiadań o przeobrażeniach 
kulturalno - społecznych i walce kla- 
sowej współczesnych Chin, o lu- 
dziach i wydarzeniach rewolucji chiń 
skiej. Autorka kreśli obraz zarówno 
prawdziwie postępowych Chin prole- 
tariackich, jak i warstwy zamożnej, 
która nowoczesne obyczaje i metody 
kapitalistyczne połączyła w system 
feudalnego ucisku. 


KRYSTYNA NOWAKOWSKA — 


„Moja walka o życie* ze słowem 
wstępnym J. Iwaszkiewicza, W 
książce tej wydanej po raz pierwszy 
w Ameryce w 1946 r. młoda autorka 
opisuje w prostych słowach swoje 
ciężkie walki o przetrwanie w okre- 
sie eksterminacji Żydów polskich 
podczas okupacji. 


KSIĘGARNIA ŚW. JACKA 


Maria Wardasówna — „Rekord 
Włońiza Dzięceia'*. Jest to powieść 
totnicza dla młodzieży, w  którei 
przedstawione są dzieje chłopca z 
Warszawy. 

Autorka powieści, popularna lot- 
niczka polska, zna dobrze temat, o 
którym pisze. Miała sama życie ciężkie 
i trudne — jak o niej wspomina jej 
dawny nauczyciel, Gustaw Morcinek 
— i musiała pokonać wiele oporów, 
zanim udało jej się wreszcie dorwać 
do samolotu, o czym od dziecka marzy 
ła. 

W przedmowie do powieści War- 
dasównej pisze Janusz Meissner: „My 
śię, że jej nowa książka znajdzie 
wśród młocych czytelników zasłużo- 
ne rowcdzenie, zarówno ze względu 
na temot lotniczy, dobrze znany au- 
torce, jak i dlatego, że przygody Włod 


ka Dz:ęcioła toczą się wawiko, niby: 


ciegawy film, przenosząc bohatera 
(wraz z czytelnikiem) z ubogiej su- 
tereny w Warszawie na Ziemie Odzy 
skane i do Czechosłowacji, skąd wra 
ca. jako zwyciezca, by zdobyć jedno- 
cześnie stsuvowisko instruktora szy- 
bowcc wego. 


WYD. KSIĄŻNICA POLSKA 

W. Grmu'icki — „Cudna mieszczka, 
cbrazk: starowarszawskie". 

Ksiażkę oica ooracował z wielkim 
pietyzmem syn. Opowiadania z dzie- 
jów Warszawy poprzedza wstęp opar 
ty na wspomnieniach osobistych Juliu 
sza Gomu'e"iarg, A notem dowiadu 
jemy sie nieco ciekawych 
szczesńósy o pawstaniu tych staro- 
warszawskich obrazków i o źródłach 
„na którvch orarł sie w swej pracy ar- 


1ocermro 


trstrcezyn 1 TY 14m Czm'::licki. kiedy 
zd maty! aesan en R ana TI], 
Niewatnliwie Wikior Gomulicki 


znał doskonale wszelkie współczesne 


cach KSIĘ$: 
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KOLARSKA REPREZENTACJA 
POLSKI NA IGRZYSKA 


BAŁKAŃSKIE 
Na Igrzyskach Bałkańskich, które 
odbędą się w Budapeszcie, kolarze 


polscy wystąpią w następującym skła- 
dzie: 

Szosowcy: Kapiak, Wrzesiński, Wój- 
cik, Pietraszewski, Siemiński, Rzeźnic- 
ki i Napierała. 


Torowcy: Bek, Kupczak, Janicki, Ja 
nik i Słonina. 


SUKCESY I PORAŻKI 
SPORTOWCÓW POLSKICH 
WE FRANCJI 


Na tegoroczne Międzynarodowe I- 
grzyska Sportowe Zw. Zaw., które od- 
były się we Francji, Polska wysłała 
reprezentację robotniczą piłkarzy i 
pięściarzy. 

Piłkarze przegrali z Węgrami 2:0, z 
Jugosławią 5:3. wygrali zaś z Czecho- 
słowacją 3:1. Pięściarze odnieśli szereg 


materiały dotyczące Warszawy. Był 
przecież jednym z najlepszych i naj- 
gorętszych wielbicieli Starej Warsza- 
Wy.. 

Wszystko co o Warszawie pisał 
przesycone jest znawstwem nieco- 
dziennym, przygotowaniem niemal na 
ukowym. Artystyczne wizjonerstwo 
Gomulickiego ma w sobie zawsze coś 


z prawdv rzetelnej. Temat został 
przestudiowany aż do dna. 
Na tym polega przede wszystkim 


wartość tych obrazków, których ak- 
cja toczy się dość szablonowo i ma- 
ło atrakcyjnie dla bardziej wymaga- 
jącego czytelnika. 


sukcesów, zwyciężając niemal we wszy 
stkich walkach. 

Specjalnie podobał się: Chychła, 
Bazarnik i Czortek. Tego ostatniego 
sędziowie skrzywdzili dwukrotnie. 


RZEŻNICKI ZDOBYŁ PO RAZ 
TRZECI PUCHAR 
„DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO“ 


W Łodzi odbył się doroczny wyścig 
kolarski na dystansie 125 km o puchar 
„Dziennika Łódzkiego . Na starcie sta 
neli czołowi zawodnicy z całej Pol- 
ski. Brakło jedynie Czyża, który nie 
wyleczył się jeszcze z kontuzji, odnie- 
sionych w wyścigu Warszawa — 
Praga. 

Na metę wpadła zwarta grupa 13 ko 
larzy, a wśród nich jedynie o pół ko- 
ła wysunął się Rzeżnicki. Cała grupa 
dystans 125 km przebyła w 3 godz. 24 
min. i 55 sek. 


BONIECKI ZWYCIĘŻYŁ 
W KRAKOWIE 


W Krakowie w pierwszy dzień Zie- 
lonych Świątek, odbył się wzdłuż Plan 
tów Krakowskich bieg na przełaj na 
dystansie 4 tys. m. o memoriał śp. Ja- 
nusza Kusocińskiego. 

Bieg przyniósł zwycięstwo Boniec- 
kiemu (ZWM Włocławek) w czasie 
11:33.7 min. przed Boczarem (Wisła) 
11:37,4 min. 


SENSACJA 
W ZAWODACH GIMNASTYCZNYCH 


W Katowicach odbyły się ogólno- 
polskie zawody gimnastyczne, które 
miały na celu wyłonienie drużyny na 
obóz kondycyjny przed wyjazdem do 
Budapesztu na Igrzyska Bałkańskie. 

Sensacją zawodów było zajęcie przez 
mistrza Polski — Pawła Gacę, czwar- 
tego miejsca. Pierwszą lokatę zdobył w 
klasie mistrzowskiej Szjosarek (Orze- 
gów). Wśród pań triumfowała Krokaj 
(„Wisła ), Mistrzyni Polski, Rakoczy, 
wskutek kontuzji, wycofała się. 


Po raz pierwszy po wojnie Polska 
weźmie udział w międzynarodowej 
wystawie sztuki w Wenecji, której o- 
twarcie nastąpi w końcu maja br. 
Dział polski składać się bęazie z wy- 
stawy pośmiertnej prac wybitnego ar- 
tysty - malarza Tytusa Czyżewskiego, 
zmarłego w czasie okupacji, oraz wy- 
stawy zoiorowej art. - malarza Jana 
Cybisa, prof. Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie. Każda z tych ko- 
lekcji składać się będzie z około 30 
prac. Na wystawę do Wenecji wysła- 
nych też zostanie kilka rzeźb oraz tka 
nin artystycznych, które posłużą jako 
elementy dekoracyjne dla działu pol- 
skiego. 

A 

Podczas trwania wystawy rolniczej 
w Pradze odbędzie się Festawil Sło- 
wiańskiej Sztuki Ludowej, w której 
weźmie również udział Polska. 250 o- 
sobowy zespół polski wystawi widowi- 
sko regionalne „Wesele Lubelskie“ o- 
raz obraz sceniczny na tle starosło- 
wiańskiego obrzędu sobótkowego „Ku- 
pała“. 

X 

Eksperymentalny Teatr Dziecka przy 
Zw. Zaw. Górników w Sosnowcu or- 
gan'zuje przedstawienia objazdowe, 
odw edzaiac ośrodki robotn'cze. W te 
atrze tym wystzpują dzieci robotni- 
ków we" do lgt 14 Ww Ęs kilien 
miesięcy frekwencia na przedstawie- 
niach osiągnęła cyfrę ok. 100 tys. mło 
docianych widzów. Do chwili obacnej 
w obsadzie poszczes lnych przedsta- 
wień, zmienianej stale dla umożl'w'e- 
nia występu na scenie jak naiwięk- 
szej liczbie dzieci, wzięło udział kil- 
kaset młodocianych aktorów. 


Komisja Kulturv i Sztuki Warszaw- 
skiej Rady Narodowej 'oraz Komisja 


Wojew. Wydziału Kultury i Sztuki roz- 
poczęła akcję organizowania imprez 
artystycznych dla świata pracy pod 
nazwą „Niedzielny Teatr Robotniczy“. 
Akcja ta obejmuje przedstawienia tea- 
tralne, koncerty symfoniczne i kame- 
ralne oraz wieczory humoru i tańca. 
Cena biletu dla członka Zw. Zaw. wy- 
nosi 10 zł. Pierwszą imprezą akcji 
„Teatru Niedzielnego“ było przedsta- 
wienie sztuki Hołuja „Dom pod Oświę- 
cimiem'. 


X 

W związku z 120 rocznicą występów 
Chopina w Londynie odbył się w sa- 
lonach Ambasady RP recital szope- 
nowski przybyłego do Anglii wybitne- 
go polskiego pianisty Henryka Sztomp 
ki. Na koncercie reprezentowane były 
brytyjskie koła oficjalne, korpus dy- 
plomatyczny, prasa i angielski świat 
muzyczny. 

Henryk Sztompka koncertował na 
tym samym historycznym fortepianie 
Broadmoorów, na którym grał Fryde- 
ryk Chopin na wszystkich swoich kon- 
certach londyńskich. 


X 

W dniu 25 kwiewunia odbyło się w 
Warszawie uroczyste rozdanie nagród 
za Gziałalność na niwie literackiei. na- 
ukowej i publicystycznej: Janowi Cze 
kan>dwsliiczau za całokształt twórczo- 
Ści nowojonnej i Hann'e Zatowstiei za 
powieść pt. „Kamienie wołać bedą”, 
Pawłowi Jasienicy za cykl artyku- 
łów o Ziemiach Odzyskanych. Nagro- 
da wynosiła sumę 500 000 zł i rozdzie- 
lona została pomiędzy ww. osoby. Wy- 
różnienie dotvczyło jedynie pisarzy, 
nzwsawcjy 1 publicystów o iadeclogii 
katolickiej. Fundusz nosił nazwę im. 
Włzuzim cza G'elno: :a. m cgct uczo- 
neg i publicysty poległego w Powsta- 
niu Warszawskim 


X< 
Nagrode PEN-C ubu w kwocie 100 
tys. zł za tłumaczen © chcej poezji o- 
trzymał Locrald Staff. Mezroto wre- 
czył laurza'ow* nrezes PEN-Glubu — 
Jan Parandowski, 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” — 
ODDZIAŁ W OLSZTYNIE, 
UL. ŚW. BARBARY 9, 
POSZUKUJE: 


450 cieśli, 

500 murarzy, 

400 stolarzy, 

50 dekarzy, 

100 zdunów. 

Warunki płacy: wynagrodzenie 
przeciętnie od 800 do 1.000 zł dziennie. 
Zwrot kosztów podróży, kartki żyw- 
nościowe dla rodzin i dodatki ro- 
dzinne. 

Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 


Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Olsztynie, ul. Kolejo- 
wa 17. 


„PCECHNOCHEMIA” — 
LABORATORIUM CHEMICZNE, 
GALWANOTECHNIKA 
W GDAŃSKU, UL. BATOREGO 41, 
POSZUKUJE: 


galwanizatorów - szlifierzy, 

Wymagane kwalifikacje: znajomość 
pracy w niklown., szlifowanie i pole 
rowanie metali, organizacja pracy 
(wiek do 50 lat). x 

Warunki pracy: 46,5 godz. tygod- 
niowo. 

Warunki płacy: 25.000 zł. miesięcz- 
nie. 

Porozumiewać się z  Oddziałeme 
Urzędu Zatrudnienia w Gdańsku, ul. 
Konarskiego 1. 


KOPALNIA „WESOŁA” 
W WESOŁEJ. 

WOJ. ŚLĄSKO - DĄBROWSKIE, 
POSZUKUJE: 


40 niewykwalifikowanych robotni- 
ków w wieku od 18 do 40 lat, zdol- 
nych do wykonywania pracy na dole 
w kopalni. 

Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 

Warunki płacy; wg. umowy zbioro 
wej w Przemyśle Węglowym. 

Mieszkania na razie dla samotnych 
zapewnione w domu noclegowym ko 
palni. 

Porozumiewać się z Oddziałem 
U. Z. w Mysłowicach, ul. Zachę- 
ty 10a. 


PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEDSIĘBIORSTW 
BUDOWLANYCH W KATOWICACH 
ODDZIAŁ 
PRZEMYSŁOWO - BUDOWLANY 
NR. 6 W BIELSKU, 

UL. PIASTOWSKA 16, 
POSZUKUJE: 


inżynierów architektów na stano- 
wiska kierowników budowy. 

Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 

Warunki płacy: 25 — 28.000 zł. 
miesięcznie, plus premia. 

Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 

Porozumiewać się z Oddziałem 
U. Z. w Bielsku Białej, ul. 11 Listo- 
pada 32. 


HUTA „POKÓJ” 
W NOWYM BYTOMIU, 
POSZUKUJE: 
30 tokarzy o różnych specjalno- 
ściach, 


20 techników (różne 

10 kalkulatorów 
(koszty własne). 

Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 

Płaca wg. umowy zbiorowej w 
Przemyśle Hutniczym. 

Mieszkania zbiorowe zapewnione. 
Oddziałem 
Ratusz, 


specjalności), 
warsztatowych 


Porozumiewać się z 
U. Z. w Nowym Bytomiu, 
Niedurnego 46. 


KOPALNIA „PAWEŁ“ W CHEBZIU, 
POSZUKUJE: 


sztygarów objazdowych, 

200 ładowaczy, 

72 rębaczy, 

Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 

Warunki płacy: wg. umowy zbio- 
rowej w Przemyśle Węglowym, plus 
premia, deputat węglowy i kartki 
żywnościowe. 

M:eszkanie zbiorowe zapewnione, 
Oddziałem 
Ratusz, 


Porozumiewać się z 
U. Z. w Nowym Bytomiu, 
ul. Niedurnego 46. 


KOPALNIA „WANDA LECH" 
W NOWYM BYTOMIU, 
POSZUKUJE: 


techników wentylacyjnych. 
Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 
Warunki płacy: wg. umowy zbiore 
wej, plus premie, deputat węglowy i 
kartki żywnościowe. 
Mieszkanie zapewnione. 
Oddziałem 
Ratusz, 


Porozumiewać Się z 
U. Z. w Nowym Bytomiu, 
ul. Niedurnego 46. 


KOPALNIA „WIREK” 
W KOCHŁOWICACH, 
POSZUKUJE: 


inżynierów na stanowiska  zawia- 


dowców kopaln*. 


Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 

Warunki płacy: wg. umowy zbio- 
rowej, plus premia, deputat węglowy 
i kartki żywnościowe. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z 
U. Z. w Nowym Bytomiu, 
ul. Niedurnego 46. 


Oddziałem 
Ratusz, 


„SILESIA” W LIPINACH 
ŚLĄSKICH. 
POSZUKUJE: 


HUTA 


inżynierów do oddziałów bezpie- 
czeństwa prac% ę 
techników do ruchu kolejowego, 
techników do planowania. 
Warunki pracy: 8 godzin dziennie. 


Informator 


ULGI DLA DZIAŁACZY 
POLSKICH W NIEMCZECH 
PRZY NABYWANIU MIENIA 
NIEROLNICZEGO 


Na podstawie obowiązujących 
przepisów osoby, które zajmowa- 
ły kierownicze stanowiska w pol- 
skim życiu społecznym na terenie 
Rzeszy Niemieckiej i b. W. M. 
Gdańska, mają prawo przy naby- 
waniu mienia nierolniczego na 
obszarze Z. O. do odliczenia 50% 
wartości szacunkowej obiektu. 


W związku z tym Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych wydało zarzą- 


Warunki płacy: wg. umowy zbioro 
wej, plus premia i kartki żywnościo- 
we. 

Mieszkanie zapewnione. 


Porozumiewać się z Oddziałem 


U. Z. w Nowym Bytomiu, Ratusz, 
ul. Niedurnego 46. 
MIRKOWSKA FABRYKA PAPIERU 


W JEZIORNEJ koło WARSZAWY, 
POSZUKUJE: 


inżynierów - elektryków, 

techników - elektryków. 

Mieszkanie służbowe zapewnione. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Fabryk: w Jeziornej 
koło Warszawy. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
OLEJARSKIEGO, 
POSZUKUJE: 


zaopatrzeniowców z praktyką biu- 
TOWĄ, 

wykwalifiokwanych 
sprzedaży, 

referentów planowania, 

siły biurowe z długoletnią prakty- 
ką, 

referentów ubezpieczeniowych. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym, Warszawa, ul. Krak. 
Przedmieście 7. 


referentów 


SPÓŁDZIELNIA „SPOŁEM“, 
i WARSZAWA, 
UL. KAZIMIERZOWSKA 51, 
POSZUKUJE: 


inżynierów - chemików (specjaľ- 
stów wyrobów mydlarskich i kosme- 
tycznych), 

majstrów specjalistów wyrobów 
mydlarskich i kosmetycznych, 

inżynierów - chemików specjali- 
stów wyrobów cukierniczych. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Produkcji „Społem”, Warszawa, ul. 
Kazimierzowska 51. 


„POLSKIE UZDROWISKA”, 
NACZELNA DYREKCJA, 
WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 24a, 
POSZUKUJE: 


naczelników wydziałów, 

inspektorów z dobrą 
księgowości przebitkowej, 

księgowych, 

pracowników ze znajomością pro- 
wadzenia spraw personalnych, 

rutynowanych maszynistek. 

Porozumiewać ste z . Wydziałem 
Personalnym Dyrekcji, Warszawa, 
ul. Żurawia 24a. 


znajomością 


Repatrianta 


dzenie, aby należycie umotywo- 
wane wnioski osób zalnteresowa” 
nych kierowane były wraz z do- 
kumentami i opinią władz do Mi- 
nisterstwa Ziem Odzyskanych, 
które wyłącznie jest kompeten- 
tne do wydania oceny, czy dana 
osoba odpowiada wymogom obo- 
wiązujących przepisów. Osoby, 
których wnioski zostaną przez 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
załatwiorie pozytywnie, otrzyma” 
ją odpowiednie zaświadczenia, 
które będą miały moc wiążącą 
dla Komisji Osadnictwa Nierol- 
niczego przy ustalaniu ceny na- 
bvcia mienia nierolniczego. 


Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Wacław R. Guckstadt. Informacje 
Pana oosobach, będących na usługach 
Niemców mogą się okazać bardzo po- 
mocne przy prowadzeniu procesów 
weryfikacyjnych. Radzimy zatem 
zwrócić się do Pełnomocnika Rządu 
do Spraw Kolaboracji, Warszawa, Mi- 
nisterstwo Sprawiedliwości. 

O ile chodzi o drugą sprawę, to prze 
de wszystkim powinien Pan upewnić 
się, że dana osoba rzeczywiście używa 
dokumentów na nazwisko Pana ojca. 
Jeżeii przypuszczenia Pana zostaną 
potwierdzone, może Pan złożyć odpo- 
wiedni wniosek do Urzędu Prokura- 
torskiego miejsca zamieszkania danej 
osoby, opisując stan całej sprawy. 

K. J. Alt Bincham. Na zasadzie 
aktu zgonu może Pani domagać się 
wypłaty renty. Jeśli są bezpośredni 
świadkowie śmierci Pani męża — spra 
wa stwierdzenia zgonu nie nastręcza 
żadnych trudności. Jeśli natomiast nie 
ma świadków, procedura przedłuży 
się. W tym: wypadku należy zwrócić 
się do Sądu Grodzkiego ostatniego 
miejsca zamieszkania Pani męża. Do- 
kument stwierdzający, że mąż Pani nie 
żyje, wydany przez Sąd Grodzki, 
przedstawi Pani Ubezpieczalni Społecz 
nej. O ile mąż Pani pracował na te- 
renie Warszawy i był ubezpieczony— 
wszelkie dane dotyczące czasu trwa- 
mia jego pracy, miejsca pracy itp. fi- 
gurują w książkach ZUS-u. 

Jeżeli z jakichkolwiek powodów 
dane te nie zdajdowałyby się w księ- 
gach ZUS-u, to zgłosi się Pani do 
ZUS-u ze świadkami, którzy potwier- 
dzą, że współpracowali z mężem Pani 
w jednej instytucji. 

Jerzy M. Braunschweig. Szkoła 
Jungów znajduje się w Gdyni przy 
ulicy Zjednoczenia Nr. 3. Szkoła ta 
przygotowuje młodzież do zawodu ma 
rynarza na statkach Polskiej Mary- 
narki Handlowej. Nauka w szkole 
trwa rok — w tym 6 miesięcy zajęć 
teoretycznych oraz 6 miesięcy szkolne 
go pływania względnie praktyk po- 
kładowych. Kończąc Szkołę Jungów 
absolwenci nabywają kwalifikacje 
wymagane od chłopca okrętowego. 
Absolwenci mogą dalej się kształcić 
w Szkołach Morskich. Warunki przy- 
jęcia: wiek 16 — 18 lat, świadectwo u- 
kończenia 7 klas szkoły powszechnej, 
ukończenie z wynikiem dobrym kur- 
su pracy morskiej Państwowego Cen- 
trum Wychowania Morskiego. 

„Podania o przyjęcie do Szkoły Jun- 

gów należy składać w sekretariacie 
szkoły, na specjalnych formularzach, 
które kandydaci otrzymują na żąda- 
nie. 

„Zainteresowany“. Flossenburg. Za- 
sadniczo do osiągnięcia stopnia oficer. 
skiego wymagane jest ukończenie ofi- 
cerskiej szkoły. Warunek ten jednak 
nie obowiązuje w czasie wojny, a po- 
za tym nawet w czasach pokojowych 
w przypadkach wyjątkowych można 
bedzie osiągnąć pierwszy stopień ofi- 
cerski bez ukończenia szkoły oficer- 
skiej. 

Przepis ten będzie miał zastosowanie 
przede wszystkim przy mianowaniu 
oficerami zasłużonych podoficerów, 
którzy zdobyli doświadczenie, wiedzę 
wojskową i kwalifikacje na oficerów 
podczas wojny. Równeż specjaliści róż 
nych dziedzin (lekarze, inżynierowie) 
będą mogli uzyskać stopień oficerski, 

„Opuszczona Zofia“ — Monachium. 
Nowe prawo małżeńskie obowiązujące 
od dn. 1. 1. 1946 roku zostało ogłoszo- 
ne w dzienniku Ustaw RP. Nr 48 z r. 
1945. Art. XIII Przepisów Wprowadza 
jących prawo małżeńskie daje moż- 
ność Sądowi orzec rozwód jedynie na 
podstawie zgodnego wniosku małżon- 
ków. 

Ojciec i matka ponoszą ciężary zwią 
zane z wychowaniem i utrzymaniem 
dziecka w stosunku do swoich możli.. 
wości. Może Pani jednak domagać się 
od męża łożenia kosztów utrzymania 
dziecka jednak nie dając zgody na 
przeprowadzenie rozwodu. W tym ce- 
lu należy wytoczyć pozew do Sądu 
Grodzkiego wg. miejsca zamieszkania 
ojca, żądając ustalenia jego udziału w 
kosztach utrzymania dziecka. Udział 
męża w utrzymaniu dziecka jest usta- 
lony na podstawie porównania zarobu 
ków jego i Pani. 
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LISTA DZIECI POLSKICH 


wywiezionych przez Niemców z Poznańskiego 
. Początek w numerze 17 (117) 


U6 -13:12319044r:; 
ostatni adres 
Mogilno. Red- 


Ratajczak Irena, 
imię ojca Kaz.merz. 
okręg Gębice, pow. 
mann Albin. ur. 25.1.1928 r., Red- 
mann Teresa. ur. 267.1936 r.. Red- 
mann Zofia. ur. 8.3.1938 r., Rosiński 
Czesław, Reszolowsk. Zbigniew, ur. 


13.10.1942 r., imię matki — Maria, 
Rynalski August, ur. 12.8.1933 r., 
imię matki Władysława, Rzepecka 
Zofia, ur. 8.10.1937 r., imię ojca 
Szczepan. 


Sadych Józef, ur. 4.3.1939 r., Schil- 
lak Jerzy, ur. 30.10.1942 r., Zborow- 
ski Jerzy, ur. 31.3.1941 r., Seidler Da- 
nuta, ur. 4.8.1940 r., imiona rodziców 
Bruno i Helena, Sikorska Jadwiga, 
ur. 21.9.1940 r., imię matki Janina, 
adres: Gębica, pow. Mogilno, S.kor- 
ski Teodor, ur. 9.11.1946 r., imię mat- 
ki Wacława, Sionek Kazim.era, uz. 
6.12.1935 r., Siutkowska Danuta, ur. 
27.11.1941 r., imiona rodziców Florian 
: Jadwiga, Skonieczny Bronisław, ur. 
10.7.1942 r., imię matki Jadwiga, 
ostatni adres: Okr. Trzemeszno, Sle- 
bioda Bożenna, ur. 23.1.1942 r., imię 
ojca Stefan, Smarcz Kazimierz, ur. 
5.7.1943 r., imiona rodziców Ignacy i 
Maria, ostatni adres: pow. Pakość, 


Smarzyk Zygfryd, ur. 14.4.1943 T., 
imię matki: Wanda.  Smigiel Kazi- 
mierz, ur. 19.11.1934 r., Sobieralski 


Bolesław, ur. 27.12.1941 r., imię matki 
Augusta. ostatni adres: TrzemesznG. 
Sobkowska Aleksandra, ur. 28.3.1930 
r.. imię matki Stefania, Sobkowski 
Jan, ur. 3.4.1937 r.. imię matki Ste- 
fania, Socha Cecylia, ur. 12.6.1939 rT., 
imię matki Ludwika Socha Janina, 
ur. 22.1.1943 r., Socha Maria, ur. 3.8. 
1934 r., imię matk? Ludwika, Sommer 
Bolesław, ur. 28.5.1941 r., imię matki 
Helena z domu Lisiecka, ostatni ad- 
res Trzemeszno, Sommer Jerzy „ur. 
16.2.1942 r., imię matki Helena z do- 
mu Lisiecka, Sperka Bronisława, ur. 
18.3.1943 r., Sperka Krystyna, ur. 8.3. 
1943 r., Spychalski Józef. ur. 225. 
1934 r., imię matki Marianna. ostatni 
adres Okr. Mogilno, Spychalski Zyg- 
munt, ur. 7.8.1943 r., im. rodziców 
Stefan i Weronika. ostatni adres 
Okręg Gębica, pow. Mogilno, Soszyń 
ska Celestyna. ur. 1.5.1940 r.. imię 
ojca Kazimierz, Sowiński Władysław, 
ur. 26.2.1941 r.. imię matki Helena. 
ostatni adres Trzemeszno, Stablewski 
Czesław, ur. 31.8.1943 r.. Stasik Sta- 
nisław, ur. 9.3.1942 r., imię matki 
Joanna, Stempin Janina, ur. 24.6.1943 
r., imię matki Cecylia, Stolarski Cze- 
sław, ur. 30.6.1926 r. Stoleck: Zdzi- 
sław, ur. 11.12.1941 r., imię matki 
Helena, Srak Bronisława. ur. 16.5.1935 
T., Szenk Elżbieta, ur. 23.4.1932 r. 
Suchola Krystyna ur. 7.3.1940 r.. imię 
matki Maria, Surdyk Mirosława. ur 
14.9.1943 r.. imię matki Zofia. Sur- 
dyk Zenon, ur. 11.10.1941 r., imie mat 
ki Zofia, Suszka Zofia, ur. 7.7.1935 r., 
imie matki Teodora, Swendrowski 
Kazimierz, ur. 4.4.1943 r., Świerczyń- 
ska Anna, ur. 23.8.1936 r., ostat. adres 
okr. Gębice, pow. Mogilno, Świer- 
czyńska Cecylia, ur. 22.11.1935 r. 
ostat. adres okr. Gębice, pow. Mogil- 
no. Świerczyński Zdzisław. ur. 14.5. 
1932 r., ostatni: adres okręg Gębice, 
pow. Mogilno, Świontek Jan. ur. 19.6. 
1940 r., imię matki Zofia. ostatni ad- 


res okręg Trzemeszno. Szabla Ed- 
mund. ur. 17.10.1926 r. imie matki 
Weronika. Szablewska Józefa. ur. 


15.3.1925 r., imie matki Maria. Szacy 
Józef, ur. 5.3.1930 r.. Szczybińska Jo- 
anna, ur. 22.1.1932 r., imie matki Ce- 
cylia, Szymańska Kazimiera, ur 26.2. 
1933 r.. imię ojca Bronisław. Szvm- 
czak Mieczysław. "ur. 21.12.1927 r. 
Szymczak Wanda, ur. 11.2.1938 r. 
Szymczak Czesław, ur. 26.7.1941 r. 
Szyper Barbara. ur. 24.7.1938 r.. «mio 
na rodziców Teofil i Wanda 

Tabat Gabriela. ur. 6.12.1933 r.. 
imię matki Stanisława. Timin Kazi- 
miera, ur. 19.2.1927 r.. Timm Janina, 
ur. 18.8.1943 r., Timm Maria. ur 8.9. 
1939 r., Timm Wanda, ur. 19.8.1939 
r, Tomaszewska Anna, ur. 23.12.1923 


r. imię matki Weronika, Tomczak 
Piotr, ur. 27.6.1934 r., imię matki Ro- 
zalia, Traski Aleksander, ur. 1.7.1927 
r.,*Traski Jan, ur. 11 6.1931 r., Traw- 
ka Teresa ur. 17.4.1940 r., imiona ro- 
dziców Teodor : Stanisława, Trawka 
Urszula, ur. 17.12.1941 r., imiona ro- 
dziców Jan į Władysława, Trzmielew 
ska Czesława, ur. 8.5.1943 r., Trzmie- 
lewska Urszula, ur. 1.2.1941 r. 

Uchor Józef, ur 25.12.1929 r., imię 
matki Teresa, ostatni adres TrzemeSsż 
no, Uniewski Jan, ur. 21.11.1929 rT., 
Urbański Aleksander, ur. 1.2.1931 r.. 
imię ojca Kazimierz. 

Wachowiak Bożenna, ur. 1.2.1942 r., 
imię matki Zofia, ostatni adres okręg 
Trzemeszno, Wachowski Jerzy, ur. 
18.7.1943 r., Walkowska Czesława, ur. 
7.7.1934 r., imię matki Władysława, 
Walkowski Zbigniew, ur. 4.6.1936 r. 
imię matk: Władysława, Wanecki 
Edmund, ur. 30.9.1941 r., imię matki 
Zafia, ostatni adres Trzemeszno, Wa- 
silewsk: Stanisław. ur. 5.11.1940 r., 
imię matki Józefa, ostatni adres Mo- 
gilno, Wejchan Stanisława, ur. 11. 
1934 r., imię matki Władysława, Wej- 
chan Stanisław, ur. 30.9.1942 r., imię 
matki Władysława, Wełniak Stanil- 
siaw, ur. 15.10.1941 r., imię matki 
Eugenia, ostatni adres Zieleń, pow. 
Mogilno, Wiecanowski Stanisław, ur. 
w 1935 r., Wieczorek Mirosława, ur. 
27.5.1943 r., Wieczykowska Kazimie- 
ra, ur. 16.4.1942 r., imiona rodziców 
Jan i Czesława, ostatni adres Grębice, 
pow Mogilno, Wierszucki Eugeniusz, 
ur. 26.11.1939 r., Wierzbińsk: Czesław, 
ur. 7.9.1942 r., imiona rodziców Wac- 
ław i Anna, Wietrzykowska Teresa, 
ur 20.12.1930 r., Winkel Kazimierz, 
ur. 2.8.1933 r., imiona rodziców Ka- 
zimierz i Stanisława, ostatni adres, 
okręg Gębice, pow. Mogilno, Win- 
kowski Zbigniew, ur. 24.3.1943 r., Wi- 
śniewska Regina, ur. 4.9.1936 r., Wi- 
śniewska Salomea, ur. 14.11.1934 r., 
Wiśniewski Kaziemierz, ur. 17.2.1940 
r, Wiśniewski Marian, ur. 1.12.1932 
r. imię matki Maria, Witkowski Bog 
dan. ur. 15.8.1934 r. Wtkowski Cze- 
sław, ur. 28.6.1943 r., imiona rodzi- 
ców Czesław i Marianna, Witkowsk:! 
Mieczysław, ur. 28.2.1939 r., imiona 
rodziców Józef i Zofia, ostatni adres 
Pakość, Wiznerowicz Zdzisław, ur. 
15.4.1941 r., imię matki Marta, ostat- 
ni adres pow. Mogilno, Włodarczyk 
Emilia, ur. 12.3.1936 r, Włodarek Zdzi 
sław, ur. 12.8.1942 r., Wojkowska Da- 
niela, ur. 20.6. 1937 r., imię matki 
Jadwiga, ostatn: adres Trzemeszno, 
Wojnarowska Marianna, ur. 21.8.1943 
r., imiona rodziców Wojciech i Ma- 
rianna. Wojgewicz Bogumiła, ur. 
31.5.1937 r., Wolkiewicz Adam, ur. 
28.12.1937 r.„ imiona rodziców Józef 
i Katarzyna. ostatni adres okręg Gę- 
bice, pow Mogilno, Wolkiewicz Ta- 
deusz, ur. 25.8.1940 r., imiona rodzi- 
ców Jan i Stefania, ostatni adres 
okreg Gębice, pow. Mogilno, Wolski. 
Kazimierz, ur. 23.1.1942 r., imiona ro- 
dziców Franciszek : Monika. Woż- 
niak Mirosława, ur. 1.7.1943 r., imię 
ojca Leon, Woźniak Zbigniew, ur. 
11.12.1941 r., imię ojca Leon, Wujkow 
ska Daniela, ur. 21.1.1942 r., Wysocki 


Włodzimierz, ur. 25.12.1942 r., imię 
matki Wanda. 
Zajączkowska Jadwiga, ur. 241. 


1942 r., imię matki Janina, Zarzycki 
Bogdan, ur. 19.1.1943 r., imię matki 
Henryka ostatni adres Trzemeszno. 
Zawierucha Jerzy, ur. 31.5.1942 r.. 
imie matki Helena, ostatni adres 
Trzemeszno. Zborowski vel Sborow- 
ski Jerzy. ur. 31.1 1941 r., Zalek Ste- 
fan. ur. 5.8. 1941 r. imię matki Mar- 
ta, ostatni adres Trzemeszno, Zoliń- 
ska Sabina. ur. 10.3.1936 r., imion2 
rodziców Antoni i Wiktoria. ostatni 
adres okręg Gębice, pow. Mogilno. 
Zieliński Kazimierz. ur. 30.1.1932 r.. 
imię matki Maria. Żmudziński Kazi- 
mierz, ur. 3.2.1942 r., imona rodziców 
Marian : Agnieszka, Zwieziński Jó- 
zef, ur. 32.1920 r.. Zwieziński Stani- 
sław, ur. 8.11 1936 r. 
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Beilstein Julia, — Bieden Hs. Nr 80. 
Kr. Karlstadt Ufr. (13a) strefa amery- 
«ańska, Niemcy, — poszukuje Edmun- 
da, Michała Beilstein ur. 1908 r. za- 
ginionego w czasie powstania war- 
szawskiego. 


Czak Stanisława,— (13a) Wildflecken 
D. P. Center, Kr. Briickenau, Blok 
P 10—19 strefa amerykańska — po- 
szukuje córki Gruca Janiny z d. Czak 
jej męża Gruca Franciszka i córecz- 
ki Gruca Genowefy którzy zam. praw- 
dopodobnie na. Śląsku luh k. Krakowa. 


Frances — Bury Lanes, 94 Parlia- 
ment est Anglia, — poszukuje Konon- 
czyk Aleksandra i syna jego Bogda- 
na, ostatnio przebywających w Anglii. 


Frączek Krystyna, — (13a) Amberg, 
K. W. Kaserne Bl. G Iptr., strefa amc- 
rykańska, Niemcy, — poszukuje Mag- 
daleny Frączek lat 48, ur. we wsi Pi- 
sarzowa, pow. Limanowa, wywiezio- 
nej do Niemiec w roku 1940, ostatnio 
przebywającej Drezden — A 21 Bo- 
denbachstr. 154 Lager 7. 


Grasiewicz Sergiusz, — Krobisher 
Hol Nr Stone, Staffs Koyle Rouse, 
Anglia — poszukuje Łapko Mikołaja 
zam. we wsi Łopuchowo, gm. Mize- 
wicze pow. Słonim, woj. nowogródz- 
kie, który został prawdopodobnie re- 
patrowany na tereny Ziem Odzyska- 
nych. 


W KR 


Balmas Halina Krystyna, ur. w 
1925 roku w Łucku — jest poszukiwa” 
na przez rodziców .Wiadomości pro- 
simy kierować pod adresem: Balmas 
Józef, Słupsk, ul. Bytowska 24 m. 4. 


Czosnowskiego Romana, ur. 32 
1931 r. w Warszawie, wywiezionego z 
Warszawy dnia 12.8.1944 r., poszukuje 
matka Czosnowska Zofia. Warszawa, 
ul. Sękocińska lla m. 16. 


Diergocz Wojciecha, ur. 1905 r. syna 
Jana i Anny przebywającego od 1939 
roku w niewoli niemieckiej w okoli- 
cach Berlina — poszukuje żona Dier- 
gocz Rozalia, zam. Janowice Wielkie 
Nr 31, pow. Jelenia Góra, woj. Wro- 
cław. 


Fularskiego Jana, ur. w 1902 r., a- 
"osztowanego 6.4.1944 r. i przebywa- 
lacego na Pawiaku do dnia 6.5 1944 
roku, poszukuje żona Fularska Bro- 
nisława, zam. w Warszawie, ul. Cecy 
lii Śniegockiej 2, m. 31. 


Profesora Florczyka Henryka, ur. 13.4. 
1904 r. pięcioletniego więźnia politycz- 
nego Oświęcimia, Buchenwaldu, Dora. 
Bergen-Belsen, poczukuje żona Julia 
Florczyk, Warszawa, eEmilii Plater" 
Nr 30 m. 32. 


Kulickiego Piotra, ur. 1.8.1883 r. wy- 
wiezionego po powstaniu do Niemiec 
na roboty rolne. poszukuje żona Ku- 
licka Franciszka, Warszawa, ul. Ko- 
zietulskiego 8 m. 6 u p. Modrzejew- 
skiego. 


Kożuchowskiego Teofila, ur. 27.2 
1899 r. w Warszawie, wywiezionego 
podczas powstania do Niemiec, prze- 
bywającego w Oranienburgu, blok 14, 
Nr 96585 i Kożuchowskiego Jerzego. 
ur. 7.10.1924 r. w Warszawie, wywie- 
zionego w 1940 r. do Niemiec na przy- 
musowe roboty w okolice Iinska. po- 
szukuje i prosi o powrót Alek- 
sandra Kożuchowska. Wiadomości 
przesyłać na adres: Warszawa — Pra- 
ga, ul. Brzeska 21 m. 21. 


Kto by wiedział o losie Malinow- 
skiego Michała, ur. 28.3.1922 r. s. Lu- 
cyny, więźnia obozu Sachsenhausen 
Nr 77568, blok. 6, proszony jest o da- 
nie wiadomości matce Lucynie Mali- 
nowskiej, zam. Warszawa, ul. Lan- 
giewicza 22 m. 2. 


Kulik Zofia, — The Newhey Spg. 
Co. L.T.D. Two Bridges Road, Nr 
Rochdale Lanes Anglia. — poszukuje 
rodziców Kulik Anny i Józefa zam. 
ostatnio w Brzeżanach, Plac Piłsud- 
skiego, Rynek 3. 


Kucińska Irena, — Maternity Ho- 
me, Senderland R.D. Alterincham. An- 
glia. — poszukuje Kucińskiego Zyg- 


munta zaginionego w czasie powsta- 
nia w Warszawie przy ul. Pańskiej 
Nr 112. 


Motyka Antoni — D. P. Camp 18 
D.P.A.C.S. 14 BI. München - Gald- 
bach, Niemcy, — poszukuje Antonie- 
go Adamczyka, ślusarza zam. na Gro- 
chowie, Kleskotko Antoniego, stola- 
rza, zam. na Pradze oraz Kołodziej- 
skiego Jana, zam. w Warszawie ul. El- 
bląska „aresztowanego w 1914 r. na 
Żoliborzu. 


Maliszewska Helena, — (20) Braun- 
schweig, Broizimmerstr. 38, Children 
Huose Niemcy, — poszukuje Zofii An- 
ny Mateckiej z córką Kamilą Marią 
zam. do 1943 r. w Warszawie ul. Wi- 
dok Nr 16 m. 19, wysiedlonych przez 
Niemców w czasie powstania. 


Olszewska Irena, — Floxley Camp 
1-14. Hereford, Anglia, — poszukuje 
siostry Olszewskiej Stefanii, brata Ol- 
szewskiego Ryszarda ur. 1935 r, obo- 
je przebywali ostatnio w Rosji, skąd 
zostali repatriowani do Polski 1946 
lub 1947 r. | 


Masławskiej Janiny, ur. 16.1.1923 ro- 
ku w Tarnopolu, zabranej do Niemiec 
w 1942 r. poszukuje ojciec — Masław- 


ski Stanisław, Gorzów Wlkp. ul 
Tkacka 112. A 


Polskiego Wojciecha, ur. 23.9.1925 r. 
przebywającego w sierpniu 1947 r. 
Iserlahn Westfalen 21b Zimmerstr. 
16, poszukuje matka Aleksandra Pol- 
ska, Olsztyn, Al. Warszawska 42 m. T. 


Paczyńskiego Wacława, ur. w czerw 
cu 1912 r. w Ossala, s. Kazimierza i 
Stefanii. wywiezionego z Międzybo- 
rowa, pow. Błonie, przebywającego w 
Berlinie w 1945 r. 1 obóz „Rechsbahu- 
iager' Siehterfeld Süd — poszukuje 
Siostra Wanda Paczyńska, Warszawa, 
ul. Berezyńska 15 m. 2. | ME 


Sprysiak Anna, Wrocław, ul. Olim- 
pijska 23, prosi o wiadomość o mężu 
swym — Władysławie Sprysiaku, od 
którego miała wiadomość w zeszłym 
roku, że jest w Niemczech. Adres je- 
go: Polish Comp. Rehdan 271 Assembli 
Centre 23, Diepholz-Germany. 


Szczęsnego Stanisława, ur. 9.2.1909 
r, zam. w Warszawie, ul. Grochow- 
Ska 117, Szczęsnego Jana, ur. 1924 r. 
i Szczęsnego Władysława, ur. 8.8.1926 
r.. zam. w Warszawie, ul. Karczewska 
33, wywiezionych do Niemiec, poszu- 
kują Katarzyna i Antoni Szczęsny, 
zam. w Warszawie, ul. Karczew- 
ska 33. 


Szczefanowicza Zenona w Tel-Avv 
błagamy o wiadomości — Matka cho- 
ra — wracaj. Milena Falęcka, Warsza- 
wa, ul. Felińskiego 28. 


Szymańskiej Janiny, ur. 1914 roku 
w  Kaźmierce Starej, córki Feliksa, 
wysiedionej z woj. poznańskiego pod- 
czas okupacji niemieckiej — poszuku- 
je brat. Wszelkie wiadomości o za- 
ginionej prosimy przesyłać na adres: 
Szymański Tadeusz, Stawiszyn, Niwa 3, 
pow. Kalisz. 


Trudzik Kazimierza, ur. 1919 roku 
w Czys”"-"h, pow. Lwów, zabranego 
w 19*3 roku na roboty do Niemiec, 
przeoywającego ostatnio w okolicach 
Köln — poszukuje żona Trudzik Eu- 
genia, wieś Kłaczyna Nr 59, p-ta Ro- 
stoka, pow. Jawor. 
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